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Niemiecka odpowiedź w sprawie rekwizycji okupacyjnych 


„Afera oszukańcza przemysłowców łódzkich" (2) 
A Warszawa wciąż milczy... 


„Głos Poranny* był pierw- 
szem pismem, które w związk 
z umową rozrachunkową pol- 
sko - niemiecką poruszyło spra 
wę odszkodowań niemieckich 
za rekwizycje, poczynione przez 
okupantów w fabrykach łódz- 


vich. 


W dwuch obszernych artyku- 
łach domagaliśmy się odpowie- 
dzi rządu w-tej sprawie. Tak, 
albo nie —. albo rząd polski 
przejmie zobowiązania niemiec- 
kie na siebie, albo też rząd tych 
zobowiązań nie przejmie. Sytu- 
acja jest niewyjaśniona. Ze stro 
ny polskiej nie odezwał się ża- 
den głos, któryby nasze obawy 
rozwiał, Głos taki odezwał się 
natomiast z tamtej strony gra- 
nicy — na łamach „Berliner Ta 
geblattu*, który w tych słowach 
określa obecny stan rzeczy w 
tej kwestji : r 

„Jeśli obustronne rachunki 
uważane są obecnie za wyrów- 
nane, to państwo polskie wy- 
szło na tem doskofale; nie moż 
na jednak tego powiedzieć o go- 
spodarstwie prywatnem, ` które 


pogrzebać musi niejedną piękną 
uadzieję, przez szereg lat 


l y 


w sob. i niedz. 


wli- | 


czaną do rachunków: DOTY- 


ü CZY TO W PIERSZYM RZE- 


DZIE ŁÓDZKIEGO PRZEMY- 
SŁU WŁÓKIENNICZEGO, któ- 
ry przechodzi obecnie ciężka 
walkę o egzystencję i który w 
uzyskaniu swych pretensji od 
Rzeszy — szacowanych na oko- 
ło ćwierć miljona marek — 
widział znakomite polepszenie 
swej sytuacji. | 

Od około 5 Tut urzęduje pa- 
ryski trybunał mieszany. Obec- 
nie — na podstawie nowej umo 
wy — trybunał ma być eałkówi 
cie zlikwidowany. 

Warto rzucić okiem na cier- 
niową drogę procesów wokół 
tego skomplikowanego objektu 
spornego, którego, wraz z C0- 
raz bardzej wzmagającym się 
kryzysem, chwytał się przemysł 
łódzki coraz bardziej kurczowo. 

Skargi przemysłowców łódz- 
kich obejmowały 4 kategorje 
pretensji: 1) ODSZKODOWA-, 
NIA ZA REKWIZYCJE MA-: 
SZYN W POLSCE; 2) PRETEN 
SJE Z TYTUŁU KWITÓW RE- 
KWIZYCYJNYCH Z PODANĄ 
CENĄ KUPNA TOWARU; 3) 
PRETENSJE ZA SUROWCE I| 


Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zł, 


w sob. i niedz. od 12-ej do 3-ej wszystkie 


miejsca po 50 gr 
Bilety ulgowe nieważne 


Passe-partout i bilety wolnego wejścia 
w dniu premjery nieważne, 


Uwaga: Zwracamy 
specjalne 


il zł. 
w niedzielę, 


Wspaniała 


' Cała prasa przytacza 


‚on, że komintern i rząd sowiec- 


MASZYNY ZAMÓWIONE! | się w tych sprawach jako nie- 
PRZEZ PRZEMYSŁ ZAGRANI- kompetentny. Odnośnie do pre- 
CĄ, A ZAREKWIROWANE NA -tensji z tytułu kwitów rekwizy- 
TERENIE NIEMIECKIM POD- cyjnych, rząd niemiecki odrzu- 
CZAS TRANSPORTU DO _ŁO- cił je na podstawie planu Da- 
DZI, WRESZCIE 4) PRETEN- wesa, który tych płatności nie 
SJE Z TYTUŁU RÓŻNYCH przewiduje. Pomyślnie przed- 
PRZYMUSOWYCH SPRZEDA- | stawiała się sprawa zarekwiro- 
ŻY I POŻYCZEK. wanych transportów w grani- 
Jeśli chodzi o rekwizycje do- | cach Niemiec. Trybunał paryski 
konane w Polsce, to Niemcy po sprawy te rozpatrywał, doszu- 
woływały się z powodzeniem | kując się podstaw prawnych 
na prawo wojenne £ odrzuciły |dla swej kompetencji w para- 
wszelkie odszkodowania. Trak- |grafach traktatu wersalskiego. 
tat wersalski nie przewiduje od JEDNAK PRETENSJE ŁÓDZ- 
szkodowań za straty — to też) KIE KURCZYŁY SIĘ Z UPŁY- 
pretensje polskie nie miały —| WEM CZASU CORAZ BAR- 
zdaniem berlińskiego organu— | DZIEJ. 
żadnych podstaw prawnych. Początkowo szukane rozwią- | 


srybueai paryski zadeklarował zania sprawy na tle traktatu 
ANE CZEK DA WK DENSA S 


amare | 


MAE R 7 KA 


- Zarzyt w rokowaniach 


Anglji z Rosją Sowiecką 


LONDYN, 11 listopada. (Pat.) | wszelką działalność antybrytyj- 
artykuł ską kominternu będzie on czy- 
„Izwiestji* odrzucający wszelką nił odpowiedzialnym rząd so- 
odpowiedzialność rządu sowiee | wieckj. 

kiego za czynności i propagandę | Tymczasem stanowisko rządu | 
kominternu. Artykuł ten stano- sowieckiego w myśl artykułu | 
|wi jakby oficjalną odpowiedż | „Tzwiestji* jest djametralnie | 
sowietów na mowę Hendersona | przeciwnie, co rzuca ponure 
w parlamencie, gdzie podkreślił | światło na ukształtowanie się 
stosunków dyplomatycznych an 
ki, to pojęcie identyczne, i że za ! gielsko-- sow ieckich. 


dep: 


handlowego niemiecko - polskie 
go, a to w ten sposób, że za 
uznanie ze strony niemieckiej 
pretensji polskich, proponowa* 
no dla Niemiec pewną kompen- 
satę w innych dziedzinach. 


Nagle jednak otrzymały pre- 
tensje łódzkie cios: śmiertelny: 
na początku bieżącego roku od. 
kryto WIELKĄ AFERĘ OSZU- 
KAŃCZĄ (1) PRZEMYSŁOW- 
CÓW ŁÓDZKICH, którzy w ro- 
ku 1928 przy pomocy nienczci- 
wych byłych urzędników inten: 
dentury władz . ekupacyjnych, 
potrafiń zdobyć wielkie jlości 
SFAŁSZOWANYCH REKWIZY. 
CYJNYCH KWITÓW OKUPAN 
TÓW NA MĄKĘ I ZBOŻE. 


Na tem tle zakwestjonowano 


| autentyezność wszystkich kwi. 


tów, przedstawionych trybuna- 
łowi i trudności poczęły się pię- 
trzyć coraz bardziej. 

Wraz z ostatniem wyrówna 
niem finansowem — ta pełna 
(bólów walka spada ostatecznie 
z porządku dziennego. RACHU- 
NEK PŁACI PRZEMYSŁ ŁÓDZ 
KI.* 

Tyle „Berliner Tageblatt“ — 
na ito- czymńiki” rządowe? 


n N 


Dziś wspaniała premiera 


Idealna para kochanków 


|Ramon Ńouarro i Renée Adoróe | 


Pocz. przedst. o g. 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej wj 
dodatkowo o g. 12-e 
i 2-ej po poł. 


w emocjonującym wystawowym dramacie 


ZAKAZANE GODZINY | 


Wzruszająca opowieść miłosna o Królu-władcy i Królu pre: 


orkiestry symfonicznej pod dyrekeją A. KTWER NEI 


ram: Niespodzianka dla żon, mężów i 


ilustracja muzyczna 


Najnowszego arcydzieła słynnej ameryk. wytw. Mefro-Goldwyn- Meyer 


| 


ara” 
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Handel żywym towarem wzmaga się 


Społeczeńsiwo powinno przyjść z pomocą władzom w zwalczamiu 
zbrodniczego procederu 


okólnik ministerstwa pracy i|czeństwo ze swej strony, zdając 


De jednej z 
trosk wszystkich państw — ich 
rządów i społeczeństw — nale- 
ży walka z t zw. handlem ży- 


wym towarem. Zagadnienie ta| 


znalazło swe miejsce w trakta- 
cje wersalskim, zaś na froncie 
walki ze stręczycielstwem i han 
dlem kobietami i dziećmi znala- 
zły się wszystkie powstałe pań- 
stwa, obok dawnych. Żywy ró- 
wnież udział w odpowiedniej 
akcji wzieła Liga Narodów od 
pierwszej chwili jej mowsta- 
nia. 


poważnych | 


Dla skutecznego międzynaro- 
dowego zwalczania tego handlu 
w Polsee powołano do życia w 


ministerstwie spraw wewnętrz- | 


nych referat przy wydziale po- 
rządku publicznego i 
pod nazwą 
dla międzynarodowego zwalcza 


tralne biuro ma prawo kores- 
pondowania bezpośrednio z ge- 
neralnym  sekretarjastem Ligi 
Narodów w Genewie w spra- 
wach wykonawczych, dotycza. 


policji! cych zwalczania tego procede- 
„Centralne biuro | ra. 


Na mocy okółnika min. spr. 


mia handlu kobiełami Í dzieć- | wewnętrznych, władze, wydają- 


mi“, Do zakresu działania tego 
biura 
zbieranie informacji 0 handlu 
kobietami i dziećmi, o werbowa 
niu ich dla celów nierządu za- 
granieą, gromadzenie wiadomo: 


Rząd polski, zgodnie z zobo- | ści, mogących ułatwić śledzenie 
wiązaniem, przyjętem w trakła |; Karanie osób, uprawiających 


cie wersalskim, zgłosił 12 stycz- ten w ystępny 


nia 1921 roku 


proceder, ogól- 


swe przystąpie- | ny nadzór nad organamł pali- 


nie do „Międzynarodowego po- eji państwowej w zakresie pro- 


rozumienia“ z dnia 18 maja 
1904 roku i do „Międzynarodo- 


wadzenie seentralizowanego spi 
su osób, zajmujących stę tym 


wej konweneji* z dnia 4 maja | handlem. ich wspólników, osób 


1910 roku (dotyczących zwal- podejrzanych í t. d. t t. d Cen-|i 


czania handlu żywym towarem) 
l następnie ratyfikował, zgod- 
nie z ustawą z dnia 13 lutego 
1924 r., „Międzynarodową kon- 


wencję a zwalczaniu. handlu ko | 


bietami i dziećmi”, 
w Genewie dn. 36 
1921 roku. Dalszy krok, mają- 
cy na celu zapewnienie skutecz- 
ności wałki z ta plagą, stanowi 
wydanie rozporzadzenia (z mo- 
cą ustawy) prezydenta R, P. z 
dnia 29 lipca 1927 r. „O karach 
za handel kobietami ; dziećmi 
oraz za inne popieranie nierzą- 
du“. Rozporządzenie powyższe 
wprowadza szereg postanowień 
uzupełniających do nstawy kar- 
nej z r. 1852 (austrjacka), ko- 
deksu karnego z r. 1871 (nie- 
mlecki) i kodeksa karnego z r. 
1903 (rosyjski). Naoyńł kary za 
stręrzenie do nierządu przewidu 
ja. zależnie od okoliczności, wię 
zienie od jednego rokn do lat 
15-tu. 


podpisaną 


września | 


należy między innemi: | 


ee paszporty zagraniezne, aha 
wiązane są żądać od młodych 
kobiet i dziewcząt przedstawie” 
nia dowodów, stwierdzających 
cel wyjazdu zagranicę. W wy- 
| padkach najmniejszego podej- 
rzenia co do tego celu, władze 


przeprowadzają szybko poufne | 


dochodzenie, aby w razie uzasa- 
dnionych podejrzeń można by- 
to przeciwdziałać zawczasu. Na- 
stępnie polecony jest specjalny 
nadzór na stacjach kolejowych, 
przystaniach, w hotelach į poko. 
jach mmeblowanych. Specjalny 


opieki 
transportu kobiet, wyjeżdżają- 
cych do pracy zagranicę, usia- 
la, iż da rekrutacji w P, U. P. 
P. moga być dopuszczane kobie 
ty jedynie ponad lat 21 i oma- 
wia następnie szczegóły nadzo- 
ru nad wyjeżdżającemi. Wresz- 
eie instrukcja min. pracy i opie- 
ki społ. dła delegatek, towarzy- 
szących  transportom kobiet, 
wyjeżdżających z Polski do pra 
cy zagranieę, poucza te delegat- 
ki o ich obowiązkach i prawach 
w czasłe podróży. 

Oto w krótkim zarysie wy- 
kaz przepisów prawnych, któ- 
remi nasze władze ujęły w pew- 
ne określone formy walkę z 
handlarzami kobietami Í dzieć- 
mi ina mocy których prowa- 
dzą tę walke wszystkiemi rozpo 
rządzalnemj środkami. Społe- 


Parostatek „La Coruna" 


28 


SECOM jg 


> 


Dziś Premiera! 


Orkiestra symfoniczna pod batutą 
„ Baigelmana 


7761 


Pierwszy dźwiękowy Kinoteatr w Łodzi 


$ 


SPLENDID” 


dalsze 
szczegóły 


ANANASSA ST 


7786— 


społecznej w sprawie sobie sprawę z wagi i doniosto- 


ści tego zagadnienia, powołało 
do życia Polski komitet wałki a 
handlem kobietami i dziećmi, 
który współpracuje Ściśle z rzą 
dem, między jnnemi na dwor- 
cach kolejowych, gdzie na mocy 
odnośnego okólnika minister. 
stwa komunikacji otrzymuje 
bezpłatnie lokale, urzędnicy zaś 
komitetu mają zapewnioną po- 
moe organów polleji, 


Jak to jednak daje się zauwa 
żyć, handel żywym towarem 
nie zmniejsza się, a w ostatnich 
czasgeh, w związku z ogólnem, 
panującem prawie wszędzie, 
bezrobociem, ciężkiem położe- 
niem  gospodarczem i nędzą 
wśród mas pracujacych, 
wzmógł się, pochłaniając coraz 
więcej ofiar. Przebiegłość { brak 
wszelkich skrupułów n jedno- 
stek, zajmujących się tym hs- 
niebnym procederem, umożł- 
wła im, zbyt często niestety, u- 
kryele się przed czujnem okiem 
władz; coraz nowe sposoby zdo 
bywania „towaru“ atanowią od 
powiedź na zaostrzenie walki 
przez władze į społeczeństwo, 
Fakt ten wymaga też zwiększo- 
nej energji ze strony naszego 
społeczeństwa, które przez za- 
poznanie się bliższe z działal- 
nością „Polskiego  k omiitetu 
z H. K. {i Dz“ może oddaważ 
wielkie usługi. Sieci handlarzy 
tych są tak rozgałęzjone j tak 
gęste, że tylko wspólnym wstę- 
żonym wysiłkiem można będzie 
skutecznie popierać  dzłałal- 
ność w tej mierze organów pań 
stwowych i zwalczać zbrodni. 
eza działalność wyrzutków spo- 
łeczeństwa, żernjących na fnd» 
kiem nieszcześciu. 

KIN. 


TOmans 


w ROLI GŁÓWNEJ: 


pe 


ROR 
ROSZ 


> 


> 


o dniu otwarcia | 
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epodległości 


Marsz. Piłsudski na wielkiej rewji wojskowej w stolicy 


WARSZAWA, 11.11. (PAT), — 
Jedenastą rocznicę odzysknia nie- 
podległości stolica obchodziłą bar- 
dzo uroczyście, Domy przybrane 
ilagami i bogato udekorowane, 

O godzinie 9-ej odbyły się nabo- 
żeńtwa w świątyniach wszystkich 
wyznań, 

W KATEDRZE, 

O godzinie i0-ej ks. biskup po- 
lewy Gall odpawił w katedrze Św. 
Jana uroczystą mszę, ną którą 
przybył p. Prezydent Rzeczypospo- 
litej w otoczeniu członków domu 
cywilnego i wojskowego i ks, Kar- 
dynał Kakowski.. W presbiterjum 
zajęli miejsca członkowie rządu z 
p. premjerem Świtalskim na czele, 
posłowie i senatorowie, korpus dy- 
plomatyczny, attache wojskowi 
państw zagranicznych, weterkini 
1863 roku, wyżsi wojskowi, przed- 
stawiciele władz municypalnych: 
delegacje społeczne i t. d. 

Po nabożeństwie  odśpiewano 
„Baże coś Polskę“, poczem p. pre- 
zydent Rzplitej udał się na Zamek, 

NA PLACU MARSZ, PILSUD- 

SKIEGO. 


Podczas, gdy w katedrze odby- 
wała się uroczysta msza, plac 
maszałka Piłsudskiego zaczęły zæ- 
legać oddziały wojskowe wszyst- 
kich rodzajów broni. Na Krakow- 
skiem Przedmieściu stanęły oddzia- 
ły „Strzelca, POW i hufce szkol- 
ne. Na tle pomnika ks. Józefa Po- 
niatowskiego urządzono trybuny, 
ozdobione zielenią 1 masztami, z 
których powiewały chorągwie © 
barwach narodowych, 


Na długi czas przed rozpoczę- 
cjem rewji trybuny zapełniła pu- 
bliczność, Po prawej stronie pomni 


ka księcia Józefa zajęli miejsca 
członkowie korpusu dyplomatycz- 
nego, attache wojskowi państw za 
granicznych, obok zebrała się ge- 
neralicja | duchowieństwo. 

Pe przeciwnej stronie pomnika 
zasiedli posłowie i senatorowie z 
marszałkiem Senatu Szymańskim 
na czele, 

O godzinie 11.15 przybył na 
plac rewjowy dowódca 0. K. I. 
gen. Wróblewski, który odebraw- 
szy raport od komendanta miasta, 
pułk, Wieniawy Długoszowskiego, 
dokonał przy dźwiękach  marsza 


generalskiego przeglądu  ustawio- 
nych oddziałów. Gdy gen. Kona- 
rzewski dokonywał przeglądu, 
przybyli członkowie rządu z pre- 
mijerem Świtalskim na czele, Jedno 
cześnie zebrała się generałicja, 0- 
czekując na przybycie pierwszego 
marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. 
MARSZ. PIŁSUDSKI NA PLACU 
REWJI 

Punktralnie o godzinie 12-ej 
fanfarzyści 36 p. p. podali sygnał 
„baczność!*, U wylotu ulicy Wierz 
bowej ukazał się powóz, którym 


nadjechał p. marszałek Pilpudski 
w towarzystwie szefa gabinetu mi- 
mstra spraw wojskowych, ppłk. 
Beka, Oddziały  sprezentowały 
broń, wszystkie zaś orkiestry Jed- 
nocześnie zagrały hymn narodowy. 

Marszałek przyjął raport od gen. 
Konarzewskiego, poczem w otocze- 
nid dowódcy 0. K. gen. Wróblew- 
skiego, gen. Konarzewskiego, płk. 
Wieniawy - Długoszowskiego do- 
konał przeglądu. 

W chwili, kiedy marszałek Pił- 
sudski skończył przegląd i skiero- 
wał się ku specjalnej trybunie, 


ERIP LIRR T EENEN TE: BOR DZT CZÓRCBINA BA WWENZZ RZROT NOZE EPDE WY ENES 
O z E E E E E E 


Katastrofa lotnicza — jak w filmie 


Dwa wojskowe aparaty lotnicze armji angielskiej zderzyły się nad Wallingtonem. Obydwaj piloci wy- 
skoczyli ze spadochronami 1 uratowali się. Jeden z aparatów runął na dóm, na szczęście niezamieszka- 


ły, który spłonął. 


szczęście odbyło się bez ognia, 


Zbiornik drugiego aparatu spadł na inny domek, załewając go benzyną, przyczem ta 


Katastrofa kolejowa 


17 osób kontuzjowanych 


KRAKÓW, 11 listopada. 
Dziś o godz. 6 m. 48 rano przed 
stacją Bierzanów motorowy po- 
riąg linji Kraków — Wieliczka 
zderzył się z pociągiem osobo- 
wym nr. 722, zdążającym z Lu- 
blina do Krakowa. 

Dzięki szybkiej orjentacji ma 
szynisty pociągu osobowego, 
który puścił w ruch wszystkie 
hamulce i zdołał w ten sposób 
opanować sytuację, katastrofa 
nie przybrała większych rozmia 
rów. Groziło całkowite strzaska 


—|nie wozu motorowego 


i znisz= 
czenie kilku przednich wago- 
nów pociągu osobowego. Paro- 
wóz pociagu osobowego oraz! 
wóz motorowy zostały poważ- 
nie uszkodzone. Wóz motorowy 
niezdatny do użytku. 

Podczas katastrofy 17 osób 
zostało kontuzjowanych, Przer- 


wą w ruchu trwała do godziny 
9,20. 


Przyczyną katastrofy było 


[złe nastawienie zwrolnicy. 


W Meksyku jak w Meksyku 


Wyborcza kanonada rewoiwerowa i podpalenie |w 


3 osoby zabite, 15 ciężko rannych 


NOWY JORK, 11 iistiopada— 
[A Meksyku donoszą: | 

Dzień wczorajszy stanowił jak 
by zapowiedź tego, co się bę- 
dzie działą dnia 17 listopada, t. 
jj w dniu wyborów prezydenta 
państwa. 

W chwili, gdy zwolenniey 
kandydata Vasconcelosa po od- 
byciu wiecu przechodzili weza 
raj w mieście Meksyku obok 
siedziby popleczników kontr- 
kandydata Rubio, z okien þu- 
dynku posypały się strzały. Na 
ulicy wybuchła natychmiast for 
malna bitwa. Kanonada rewol- 
werowa nie ustawała ani na 


chwilę, Zaalarmowano wszyst- 
e rezerwy policji, której pa 
kilkugodzinnej walce udało się 
przeciwników rozdzielić. 
Zaledwie policja usunęła się, 
zwoleanicy Vasconcelosa podpa | 
lili główną kwalerę rubioni- 


stów i da płonącego budynku | 2 


nie dopuścili straży ogniowej. 


Gały dom wraz z urządzenia- 
mi biurowemi spłonął doszczęt- 
nie, W walce zginęły 3 osoby, 
15 odniosło ciężkie rany. Wśród 
ciężko rannych znajduje się ró- 
wnież prezydent policji meksy- 
kańskiej, 


Dr. Gurfius 


ministrem spraw 
zagranicznych 


BERLIN, 11 listopada. (Pat.) 
|Na wniosek kanclerza Millera 
| prezydent Hindenburg miano- 
wał dzisiaj ministrem spraw za- 
granicznych dr. Curtiusa, zwal- 
niając go jednocześnie z urzędu 
ministra gospodarki. 


Na miejsce dr. Curtiusa mini- 
strem gospodarki Rzeszy miano 
wany został profesor uniwersy- 
tetu w Kolonji, poset ludowy, 
dr. Moldenhauer. Nowomiano- 
wani ministrowie są członkami 
niemieckiej partji ludowej. 


Zwłoki arcyksięcia 
chcieli sprzedać Francji 


WIEDEŃ, 11 listopada. (A. 
| — Aresztowano tutaj spraw 
ców napadu na inkasenta, któ- 
remu zrabowano teczkę z 15 ly- 
| siącami szylingów. Są to młodzi 
chłopcy, poniżej 20 lat. 


Zorganizowali oni szajkę, mą 
jacą na celn dokonywanie na- 
padów. Łupami mieli dzielić się 
w równych częściach, jednakże 


| 


ne do „kasy zapomogowej”. 


Podczas śledztwa aresztowani Mdydatów na prezydenta, 
zeznali, jź zamierzali włamać się; 


do grobówca rodziny cesarskiej 
w podziemiach u Kapucynów, 
[celem wykradzenia zwłok arcy- | 
| księcia Ruprechła, aby sprzedać! 
je następnie władznm  franen-|! 
skim. 


20 proc, łupu miało być oddawa | W.) 


wzniesionej dla niego dla odebra- 
nia defilady, generał Konarzewski, 
zwracając się do zgromadzonych 
oddziałów, donośnym głosem zawo 
łał: „Wielki twórca potężnej armji 
naszej, stojącej na straży granie 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
niech żyje!*, Okrzyk ten powtó: 
rzyło wojsko 1 publiczność, 


P. Marszałek Piłsudski przybli- 
żył się najpierw do trybuny rządo- 
wej, gdzie przywitał się z dostojni« 
kami państwowymi, poczem w towa 
rzystwie ministra Zaleskiego prze- 
szędł do trybuny dła dyplomacji, 
gdzie z kolei witał się z przedsta- 
wictelami państw obcych į attache 
wojskowymi, 


Xiedy p. marszałek Piłsudski za- 
jął miejsce na trybunie, nastąpiła 
deltada, 

Po zakończeniu defilady, która 
trwałą blisko dwie godziny, p. mar 
szałek Piłsudski, żegnany owacyj- 
fje przez zebrany tłum i przepro- 
wadzany okrzykami „niech żyje! 
odjechał do gmachu sztabu główne 
go, skąd następnie udał się do Bel 
wedertt. 


sztafety policyjne 
w Belwederze 


WARSZAWA, 11.11, (PAT.), — 
Dzisiaj o godzinie 9-ej przybyly da 
Belwederu sztafety policyjne ze 
wszystkich województw całej Pol. 
ski oraz delegacje szkół policyj 
nych, 

Sztatety przywiozły dia p. mar 
szałka Piłsudskiego adresy hoklow 
nicze. 

Uczestnicy zawodów złożyli swe 
podpisy w księdze pamiątkowej w 
Belwederze. 


Lmintowe milczenie w Angli i we Franci 


było uczczeniem rocznicy zawieszenia broni 
LONDYN, 11.11, (PAT). — Dzi- |sie którego ustał wszelki ruch na 


siejszy obchód rocznicy zawiesze- 
nia broni miał uroczysty przebieg, 
chociaż pozbawiony był częściowo 
swej świetności z powodu nieobec- 
ności króla, którego zastępował 
ks, Walji, 

W uroczystościach wzięło udzłał 
zgórą trzystu kawałerów krzyża 
Wiktorji, najwyższego angielskie- 
go odznaczenia za męstwo, przyby- 
łych ze wszystkich dzielnie kraju. 
W całem mieście prawie wszyscy 
przechodnie mieli przypięte jedwa- 
bne maki flamandzkie, sprzedawa- 
ne na dochód  tanduszu byłych 
komłhatantów. 

Obchody i uroczystości odbyły 
się równocześnie we wszystkich 
częściach Imperjum brytyjskiego. 
Wszędzie pasnięć poległych uczczo 
no 2-minutowem milczeniem, w cza 


ulicach, 

PARYŻ, 11.11. (PAT), — Dzistej 
szym uroczystościom z okazji rocz 
nicy zawieszenia broni towarzyszy 
ła piękna pogoda. Miasto udekoro- 
wane barwami narodowemi i kra- 
jów sprzymierzonych. Przed gro 
bem Nieznanego Żołnierza defilo- 
wały tłumy publiczności, 

O godzinie 10-ej na dziedzińcu 
Pałacu Inwalidów odbyło się w o- 
becności gen, Gourand wręczenie 
ciganjzacjom oficerów rezerwy 
sztandarów rozwiązanych pulków. 


Dobra rada. Jeżeli kilka prze- 
różnych środków  rozwalniających, 
głośno reklamowanych, nie dało po- 
żądanego wyniku, należy bezzwłocznie 
zastosować Castarine Leprince 
najlepszy środekrozwalniający, w ilości 
1 lub 2 pigułek wieczorem podczas 
jedzenia. Sprzedaż we wszystkich 
aptekach. 6364 


Kandydat na prezydenta podydaczem 


Nowe krwawe starcia w kraju ciągłych zaourzeń 


LONDYN, 11 listopada. 
— Donoszą z Meksyku, że 
pomiędzy stronnikami dwu kan 
doszło 
do krwawych starć. 

W czasie zajść 3 osoby zosta 
HY zabite, 12 rannych. 

Rozruchy wybuchły na tle na 
stępującem: 

Jeden z kandydatów na pre- 
ryjeata, Jose Dancocelos, pod- 


(A.] palił kwaterę 


główną swego 
przeciwnika. To dało powód do 
starć i manifestacji. Policja roz- 
proszyć musiała manifestantów 
przy użyciu broni. 

LONDYN, 11 listopąda, (^ 
W) — Według doniesień z Me 
ksyku, spodziewane są tam da! 
sze zaburzenia w związku z ro; 
pisaniem wyborów prezyden: 
na niedziel, 17 b. m. 


W skromnem dwupokojowem 
mieszkanku, przy ul. Gdańskiej 
67 na drugiem piętrze, w lewej 
pficynie mieszka Helena Kwiat- 
kowa wraz z córką swoją Nata- 
lją, urzędniczką Funduszu Be7- 
robocia. 

Nazwisko na pozór niewiele 
mówiące, a jednak w gruncie 
rzeczy zawierające olbrzymią 
treść w sobie, olbrzymi frag- 
ment walki z zaborcą rosyj- 
skim, nazwisko  szłanderowe, 
będące niegdyś hasłem do wal- 
ki z ciemięzcą moskiewskim 

Józef Kwiatek... 

Niedalej, jak przed trzema 
dniami marsz. Piłsudski w arty 
kule swoim drukowanym przez 
wszystkie niemal dzienniki, a po 
wtórzonym w obszernem stresz- 
czeniu przez pisma całego świa- 
ta, wymieniał kilkakrotnie to 
nazwisko, mówiąc » wypadkach 
jakie miały miejsce w dniu 13 
listopada 1904 roku na Placn 
Grzybowskim w Warszawie. W 
dniu tym słynny Tadeusz, tak 
bowiem brzmiał pseudonim J4- 
zefa Kwiatka, wówczas studen- 
ta prawa, na czele niewielkiej 
bojówki, utworzonej przez sie- 
bie, w walce zbrojnej dał wy- 
raz gremjalnego protestu prze- 
ciwko wysyłaniu polskich robot 
mików, kwiatu młodzieży pol- 
skiej przeciwko  japończykom. 
na pomoc zdziesiątkowanej ar- 
mji rosyjskiej. 

O godzinie 10 rano w niedzie- 
lę masy robotnicze zalały Plac 
Grzybowski. Ale į władze zabor- 
cze nie spały i o tej już porze 
cały plac zalany był formalnie 
żołnierzami, policją į szpielami. 

Jasnem było wobec tego, że 
demonstracja będzie krwawa, 
jasnem było, że niejeden trvp 
robotnika polskiego pudnie w 
walce ze zbrojną przemocą, ja- 
snem było, że maksyma Kwiat- 
ka „aby wolnym być — trzeba 
się bić do ostatniego tchnienia“ 
będzie tym razem krwawo wcie 
lona w życie. 

I tak się też stało. Przeszło 
100 ofiar padło na Placu Grzy- 
bowskim, ale obok tych wiel 
kich strat były i wielkie. ol 
brzymie zyski, zerwane zostały 
ETTTPAEW KE=Z 


12.X1. — GŁOS PORANNY —1929 r. 


„Głos Poranny“ u rodziny bohatera 1904 roku 


organizatora zbrojnej demonstracji na Grzybowie 
zaimieszisują w łodzi przy ulicy Gdańskiej 64 


bowiem ostatnie ślady iluzji, że 
społeczeństwo polskie pogodziło 
się z najazdem. Wystrześv na 
Placu Grzybowskim rozpoczęły 
otwartą walkę zbrojną. otwa- 
rzyły kraj dla niezliczonvch 
strejków į i lokautów. I robotnik 
zrozumiał wtedy dokładnie kto 
jest jego przyjacielem: po raz 
pierwszy doszedł do wniosku. 
że walczy nietylko przeciwko 
carowi i jego siepaczom, ale 
walczy o wolność swego kraju, 
stara się zdobyć dla siebie oj- 
czyznę, taką, jaką posiada ro- 
botnik angielski. francuski, nle- 
miecki 

Nie będziemy tu opisywali 
dalszych etapów walki Taden- 
Sza z zaborcą, nie będziemy opi- 
sywali jego męczarni w kazama 
tach moskiewskich, bo sa to 
rzeczy ogólnie znane į czczone. 

Nastąpiły lata zesłania, więzie 
nia, mak, aż wreszcie zwolnin- 
ny za kaucja wyjeżdża do Kra- 
kowa, gdzie znajduje cichą przy 
stań. 

Lecz į tu nie ustaje w goracz- 
kowej pracy nad sprawą uwo|l- 
nienia Polski z pod wrażego 
jarzma. 

Latem roku 1909 dowiaduje 
się, iż jest nieuleczalnie chory 
na gruźlicę krtani. Ulegajac na 
mowom przyjaciół i kolegów 
wyjeżdża na kurację do Mera- 
nu, choć przeświadczony jest, że 
nie go już uleczyć nie zdoła. 

Po pewnym czasie wraca do 
kraju chyłkiem, zajmuje mały 
pokoik w hotelu „Pod Różą** w 
Krakowie i tu wystrzałem z re- 
wolweru odbiera sobie życie. 

„Tak żyć nie mogę, nie mogę 
być ciężarem, pójdę drogą bo- 
jowca, któremu broń z upadają- 
cej wypada ręki* — to były o- 
statnie słowa wielkiego rzłow 'e- 
ka, zawarte w liście do przyja- 
ciół 

Dwa małe pokoiki, n.* żaden 
pałac, zajmuje matka wielk ego 
bojownika o wolność Polski. 


Społeczeństwo łódzkie me 
wie wcale o tem, że skromra 
lokaiorka domu nr. 67 przy 
ul. Gdańskiej 1 sk mna ird- 


niczka Funduszu Bezrobocia w 


pasty a  - 


Olbrzymi pożar w Lubece 


strawił doszczetnie 4-pietrowy śpichrz lo 1 = —'==ch, 


Łodzi — to matka i siostra wiel| jeśli treść wywiadu ma doty- 


kiego Kwiatka. 

Złożyliśmy im wczoraj wizy- 
tę. 

Staruszka matka otworzyła 
nam sama drzwi i wprowadziła 
do małego, lecz jasnego, miłego 
pokoiku. 

Na wstępie rzuca nam się w 
oczy wielki portret mężczyzny 
w średnim wieku. Twarz jakby 
ze stali wykułą, twarz męską, 
piękną swą męskościa, zdobi du 
ży, sumiasty wąs. 


Te Józef Kwiatek, słynny Ta. 
deusz, ten, który odważył się 
w dniu 18 listopada 1904 roku 
na Placu Grzybowskim w War- 
szawie wystąpić zbrojnie prze- 
ciwko tyranji cara i z hronią 
w ręku na czele garstki nieu- 
straszonych straceńców pierw- 
szy rzucić w twarz zaborcom, 
ostry protest przeciwko wysyła- 
niu mlodzieży polskiej na front 
japoński. 

W kilku słowach wyjaśniamy 
cel naszej wizyty. Przykro do- 
prawdy być w roli jndagatora, 


o mma mes 


Wiersz Tuwima 

w dzienniku berlińskim 

BERLIN, 11 listopada. (Tel. 
własny) — 

Disiejsza „Vossische Zeitung“ 
podaje wiersz Tuwima „Do pro- 
stego człowieka“ w tłomaczenju 
niemieckiem. 

Wiersz został przetłumaczony 
bardzo udatnie, 


Prezydent Mościcki 


doktorem honoris causa 
Sorbonny paryskiej 


uroczystego otwarcia 


Z okazji 


Sorbonny parysl»-j otrzymał tytuł | 


doktora honoris causa prezydent 
Rzeczypospolitej pref. Ignacy Mo- 
ścicki, Jednocześnie zaszczyt ten 
spotka: prof. Alberta Einsteina, 
prof. Roux Lau 'anne, brukselskie- 
go konserwatora Franitza Cumon- 
ta i wybitnego angielskiego praw- 
nika, prof. Jenska. 


500000000000 


Gotówka płynie 
do bodzi 


Ciesząca się w całym kraju 
ogromnem powodzeniem Kolektu- 
ra S. Jatka w Łodzi, której wiele 
rodzin zawdzięcza samodzielność 
materjalną i dobrobyt, rozwśnęła 
w naszem mieście szeroką akcję 
sprzedaży swych, znanych ze szczę 
ścia, losów I-ej kl. Loterji Pań- 
stwowej. Należy to przyjąć z wiel- 
kiem uznaniem, gdyż w ten spo- 
sób niejeden łodzianin zostanie u- 
szczęśliwiony, jak to zresztą często 
bywa w Kolekturze. Pamiętać na- 
leży, że w tej loterji wylosowa- 
nych zostanie wiele wygranych ta- 
kich, jak: zł. 350.000, 250,000 
150.000 1 t. d. Ufajmy, że nie za- 
wiedziemy się w naszych przewi- 
dywaniach i Kolektura 8, Jatka na 
dal obdarzać będzie swą hojrą dło- 
nią szczęścia Vezne rzesze miesz- 
kańców naszego miasta. 7773 


czyć spraw tak bolesnych, a 
rozmówcami mają być najbliżsi 
wielkiego bojownika. 

Drżącym głosem na prośbę 
naszą zaczyna staruszka opo- 
wiadać o młodości swego syna, 
z którego dumną być może. 

— Mieszkaliśmy w Płocku, 
gdzie Józio się urodził. Młodość 
miał taką, jak wszystkie dzieci; 
był w miarę urwisem, w miarę 
spokojnem dzieckiem. Kiedy 
skończył 17 lat, można już było 
zaobserwować, że w duszy jego 
dokonał się jakiś proces psycho 
logiczny, który może zaważyć 
na całej jego przyszłości. 

Od tej chwili stał się zamknię 
ty w sobie, a każdą wolęą od 
zajęć szkolnych chwilę poświę- 
cał lekturze. 

Czytał całemi dniami, ale nie 
medne ówczesne romanse ij po 
wieści, które były strawą ducha 
wa jego rówieśników, lecz po- 
ważne naukowe dzieła, traktu- 
jące przeważnie o ekonomi i 
polityce, przede wszystkiem zaś 
interesowały go zagadnienia spo 
łeczne. 

W rok potem ukończył chlub 
nie szkołę i wyjechał do War- 
szawy na dalsze studja. Zapisał 
się na wydział prawny uniwer- 
sytetu warszawskiego, ale listy, 
które przysyłał do domu z tych 
czasów nie wspominały ani sło- 
wem a jego pracach, lecz pełne 
były jakichś zagadkowych nie- 
domówień. 

Od jednego ze znajomych 
warszawskich dowiedzieliśmy 
się w tym czasie, że wstąpił do 
partji. 

Reszta jest panu już zapewne 
wiadoma. 

Wpatrzony w twarz matki ba 
hatera widze jak na sama mvśl 
o tej „reszcie“ oczy jej zacho 
dza łzami. które wolniutko spły 
waja po nooranych zmarszczka- 
mi pol'czkach. , 

Przerywam na chwiłę cisnace 
mi sie na usta pytanie czekam 
aż staruszka nohamuje dławią- 


Rr. 279 


chodzi z pomocą, prosi 9 dalsze 
pytanta. 

Ze wzgledu na szereg artyku- 
łów gazet żydowskich, zapytuję 
jaki był stosunek Kwiatka da 
spraw żydowskich? 

— Brat mój nigdy żydem się 
nie czuł — pada stanowcza od- 
powiedź siostry, żył, myślał zaw 
sze jak polak, a wyznania nie 
zmieniał, bo uważał to za spra- 
wę drugorzędną. Pomimo to in- 
teresował się bardzo uciskiem 
żydów pod panowaniem rosyj: 
skiem, a nawet napisał ciekawą 
broszurę pod tytułem „Die Ju- 
denfrage In Polen“, która do- 
czekała się kilku wydań. 

W broszurze tej brat mój, za- 
patruje się na sprawę rozwiąza 
nia kwestji żydowskiej w Pol- 
sce jak socjalista, I ci, co nie 
znali jej antora, nigdyby przy- 
puszczać nie mogli, że napisał 
ją żyd z pochodzenia. I dlatego 
też wszelkie informacje prasy 
o judofllskich poglądach brata 
mego są wyssane z palca, jak 
również pogłoski o tem, że na 
grobie brata mego w Krakowie 
figuruje napis żydowski. 

Zadaję jeszcze pytanie sa te- 

mat stosunków rodzinnych. 

— Mieszkam w Łodzi z mat- 
ką, pozatem mam breta w Prze 
myślu, pułkownika, szefa szta- 
bu tamtejszego dowództwa okrę 
gu korpusu; drugi mój brat mie 
szka w Sosnowcu i jest rad>wm 
miejskim — oto cała nasza ro- 
dzina. Dla nieboszczyka brata 
mego Józefa miałam zawsze du 
ży kult į szacunek. Imponował 
mi swoją wiedzą, doświadcze- 
niem życiowem, Śmiałością po 
glądów. Niestety, zły los wyr: 
wał go z pośród nas. 

Tu oczy p. Natalji Kwiatków 
ny robią się wilgotne. I mnie 
również udziela się ogólne wzru 
szenie. 

Dwie czcigodne kobiety į duch 
zmarłego tragicznie syna i brata 
bohatera. : 

Wstaję i żegnam się, dzięku- 
jac za garść udzielonych mi 
wspomnień; przepraszam za do 


re jn wzruszenie. tykanie tak bolesnych ji nigdy 
W tej chwil; siostra bohatera, |niegojących się ran... 
obecna przy rozmowie, przy- Stan. Jas. 
b uea 


Mól polki I w. kiate Tewi el I 


Dziennik litewski już to ogłog 


„Kurjer Czerwony* donosi: 
„Lietuvos Aidas“ zamieszcza 
artykuł wstępny, poświęcony o- 
beenemu położeniu w Polsce. 
Artykuł oparty jest na relacji o- 
soby, która przybyła z Warsza- 
wy i która jest rzekomo dobrze 
zorjentowana w polskich sto- 
sunkach politycznych. Osoba ta 


o ostatnich wydarzeniach poli- 
tycznych: 


„Marsz. Piłsudski zamierzał 


na pierwszej sesji sejmowej ©- 
głosić się, przy poparciu zebra- 
nych w poczekalni seimu ofi- 
cerów, królem Józefem I-ym. 

Oficerowie, którzy przybył: 
do sejmu, byli wybrani przez 
poszczególne oddziały wojsko- 
we i reprezentowali całą armję 
Po koronacji zamierzał marsza- 
łek Piłsudski kontynuować poli- 
tykę Jagiellonów i koronoqwań 
się w Wilnie wielkim księcier 
litewskim“, 


Trzy trupy 


Motocykliści wpadli na rowerzystę 


BERLIN, 11.11. (AW). 
Augsburga donoszą, że ubiegłej no 
cy w okolicy wydarzył się wstrzą- 
sający wypadek. 

Jadący w Kierunku miasta dwaj 
przyjaciele na motocyklu wpadl 
przejeżdżałącego w ciemnościach 


następujący sposób opowiada 


Z,z przeciwnej strony cyklisię, 


Nastąpiło zderzenie, wskutek 
którego wszyscy trzej jeźdźcy 
wyskoczyli z słodełek, padając ` 
kiika metrów w bok szosy. 

Wszyscy trzej ponieśli śmierć nf 
miejscu. 


Nr. 279 
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o 


EDNA LENA AMSEL 


Wspomnienia osobiste o uroczej łodziance, która zginęła w tych 
dniach tragiczną Śmiercią 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego“) 


Paryż, w listopadzie. - |ko dookoła szeróko rozwartemi o- 
Zapewne wiecie już z depesz 9|czynęa zatrwożonej sarenki, nie- 
tragicznej śmierci waszej rodaczki | mal nic nie mówiło, czując się nie 
tancerki Leny Amsel. Całkiem | swojo w obcym iej światku berliń- 
przypadkowo należę dv tych licz- | skim. 
nych łodzian, którzy biedną Lenę| Dziewczyna ta nazywała się Le- 
znali osobiście, zarówno w czasach | ia Amsel, Przybyła niedawno z 
iej dzieciństwa, jak i potem, w o-| matką i siostrą z Łodzi do Drez- 
kresie, gdy rozpoczęła się jej nie |na, a stamtąd do Berlina, by zo- 
zwykła karjera artystyczna i nie-|stać tancerką co było jej marze- 
mniej sensacyjne życie prywatne. | niem. Liczyła zaledwie 16 lat, a 
Lata młodociane spędziła nie- | już miała za sobą kilka miesięcy 
szczęśliwa Lena Amsel w Łodzi. | pracy u Rity Sacchetto, 
Zamieszkiwała tam wraz z matką| Po krótkiej rozmowie przypó- 
| dwoma "'ovtrzycami, z których |mniała mnie sobie z swego rodzi- 
jedna by bardzo uńalentowaną | mego miasta i trochę się rozgada- 
pianistką, Nie odznaczała się żad- | ła. I oto w kąciku zacisznym ka- 
nemi szczególnemi cechami, Tuzin | wiarni zaczęła snuć marzenia zwy 
kowa, przystojna twarzyczka oko-|kłe młodej dziewczyny. Tęskniła 
lona Kędziorami szaro-blond „nija- | do przepychu, do życia w Paryżu, 
kich“ włosów, Fryzura w wiecz-, do willi w lasku Bułlońskim, do 
nym nieładzie, ubranie również | jachtu, do dalekich podróży, Ale 
zawsze wielce zaniedbane. Jedynie | przedewszystkiem marzyła o wiel- 
żywe, wiecznie niespokojne oczy |kim, wyścigowym samochodzie, w 
„ szezególnym połysku i przepast | którym moglaky gnać po Świecie 
jej głębi pozostawiały nieprzemija |z wichrem w zawody. Spieszno jej 


hro wrażesii. 


+ w + 


'| ten, miało 


było do życia i użycia, a pośpiech 
w pierwszym rzędzie 


Byie to w roku 1915, Siedziałem | urzeczywistnić auto, 


pewnego dnia w gronie artystów i 


Niebawem wstąpiła do trupy ba 


małarzy w „Całe des Westens“ w letowej „którą ćwiczył popularny 


Berlinie. Nagle w drzwiach ukazał | dziś w Berlinie Erik Garell. Po 


jednym ż filarów cyganerji berliń 
skiej, Była wszędzie, gdzie spoty- 
kali się artyści, aktorzy, pisarze 
i dziennikarze. Należała wówczas 
do kota najbliższych znajomych i 
przyjaciółek Marji Orskiej, Ambi- 
cje taneczne zaprowadziły ją nie- 
bawem do Wiednia, gdzie poznała 
między innymi znanego wojennego 
miljenera Castiglioni. Po powrocie 
do Berlina wyszła za mąż za mło- 
dego niemca z pofudniowej Amery 
ki Siewersa, z którym się jednak 
niebawem rozwiodła. Bawiąc na 
gościnnych występach w monachij 
skiej „Bonboniere*, pozuała mło- 
dego, niezwykle przystojnego hra- 
biego Moy i została jego żoną. Ale 
i to małżeństwo nie trwało długo. 
Nastąpił rozwód, a hrabia Moy wy 
jechał na stałe do Nowego Yorku. 
Lena Amsel znowu przekoczowała 
do Wiednia, gdzie wyszła za mąż 
za austriackiego rotmistrza, pocho 
dzącego z świetnej szlacheckiej 
rodziny. Jednak i to trzecie mał- 
żeństwo trwało bardzo krótko I za- 
kończyło się rozwodem. Wtedy 


każdy ; 


kupujący U nas 

haterję, Suay: 

muje kupon na bezpłatne c: każ 
dowanie akumulatora 


biedna Lena wyjechała do Paryża 
w towarzystwie swej przyjaciółki, 
pani Pitron, która nad Sekwaną 
otworzyła wiełkl magazyn mód. 
Od tego czasu obie kobiety miesz- 
kały razem w Paryżu, prowadząc 
wspólne gospodarstwo. 

Przedwczoraj podczas wycieczki 
do willi znanego malarza, Andrze- 
ja Deraina, samochód, którym je- 
chała Lena Amsel wraz ze swoją 
przyjaciółką, przewrócił się w lesie 
Fontainebleau, przyczem nastąpił 
wybuch zbiornika z benzyną. Z pto 
nącego auta wydobyto po pewnym 
twsie już tylko zwęglone trupy 
obydwu kobiet, 

“úe 4 

Widziałem Lenę Amsel w jed. 
nej z kawiarni na bulwarze Raspail 
zaledwie przed tygodniem. Przysia 
dłem się wówczas do niej, naprowa 
dzając rozmowę na bardzo dawne 
łódzkie czasy i na dziwne spotka- 
uie u progu jej karjery w „Cafe 
des Westens* w Berlinie. Zmieniła 
się tu do niepoznania. Była teraz 
piękna, elegancka, pełna wdzięku 
i niezwykłego czaru. Jedynie roz- 
wichrzona fryzura i bystre oczy 
przypominają małą Leńę z przed- 
wojennych czasów w Łodzi. Spełni 
ły się niemal wszystkie marzenia. 


- Jednak Lena nie była Szczęśli. 
wa. Wszystko, cò opowiadała 
tchnęło jaimś dziwnym smutkiem 
i nie dającą się określić tęsknotą. 

Obecnie śmierć przypieczętowia- 
ła przeznacznie gwiazdy, przerywa 
jąc karjerę, u kolebki której stała. 
uroda i temperament. Mówimy 
dziś o niej zapewne po raz ostatni. 
Jej przygody miłosne, historje mał 
żeńskie i kuszącą potęgę talentu 
pozostawiła w cieniu śmierć, nie- 
zwykła, działająca silniej, niż 
wszelka reklama. Skończyło się 
życie, namiętne i karwne, któremu 
towarzyszyły tryumTy, okłaski t 
aż nazbyt często dotkliwa zazdrość 
etoczenia, , 


x k $ 


Przypominam sobie dzisiaj, jak 
to przed piętnastu laty szczytem 
marzeń biednej Leny był przepych 
a przedewszystkiem własny samo- 


chód. Obecnie przepych ją zabił. - 
du- 


Samochód, z którego była 
mną smukły wóz o siłe 170 koni, 


który zawsze sama powadziła, nie A 
stat - 
się jej mordercą, Wówczas, przed} 


oddejąc nigdy nikomu ster, 


piętnasfu 
knajpce 


laty w  zadymieuej 
cyganerji — berlińskiej, 
gdzie rozpoczynała się jej karjera 


się obiecujący pisarz i dziennikarz | pewnym czasie zaczęła odnosić é: 

Alfred Bratt, w towarzystwie ciem | sukcesy przedewszystkiem w pan- i IJ | f- DEDIT Sława, willa w lasku bulońskim, | marzyła ona napewno o  ińnej 
nookiega | ciemnowłosego dziew-| tominch Karola X  Vollmóllera, |f gy dalekie podróże, pobyt w Paryżu, | śmierci, jeśli wogóle myślała © 
częcia, które spoglądało na wszyst | Ze skromnej dziewczynki stała stę bódź, Platrkowska 65, fel, 113-02. || bogate w przygody życie osobiste. | śmierci... FR. RONER _ 


William nie zauważył, iż czas|dzi, Gwałtowny skok łódki od- | dziko, radośnie, świadomy zwy 


PAWES SISSWO, posunął stę naprzód i dopiero | rzucił Williama do tyłu í jedno: cięstwa. 


teraz ujrzał, że woda przybiera > wymknęło się z jega rę- | Ni 
ła j już połowa plaży była pod | ki. Z niezwykłą ZTĘCZNUŚCIĄ w Dnie staty się tak krótkie, że 
0 r A A 1 ń ni n b i fi wodą. Nagle zauważył, że w ża, dało mu się znów je schwytać. Wiera zdążyła z ledwości:! 


| przejść krótką drogę do zatoki 


toce pływa jakiś ciemny przed- Bale groziły, że lada chwiia rez | |1 
miot i przyjrzawszy się uważnie „biją łódź. Należało odwiązać i z powrotem. Cierpiała bardzo 


we ramię, Willism sunął nà- 


Zima emy się zb: — | przód. Bez celu, 


. Słońce zniknęło, Dwie czar- —— 


Wa brzegu, na wodzie u- ślądem swych długowłosych |gog rozbitego transportu drze- lom cennej zdshyczy. Przywią: |ne ściany lodowatej nócy pó: 
az się lodowa skorupa. psów północnych. Siedego i wa. Na bezleśnem wybrzeżu sał się do liny, wyskoczył z I larnej coraz bardziej zbliżał” 
Czasem zdaleka napływała bry Mnurmana, północnem — łakoma to zdo- dzi ; do pasa poqrążwł się w lo-|się ku sobie, wąska szpara 


ła lodu, ale była jeszcze krucha 


i łamlwa. Przez krótki czas w idil sacasta żnów 'w. ciemności. 


niała przy brzegu, poczem ła- | Wkrótce potem znów coś zabły łodzi, ry dzięki temu stał się jakby ledwie rysa. 

mała się i rozpiywała. "sło. W zimnej, mglistej szarzy- Morze było milczące i poły- częścią składową łodzi. Męż-| W chacie bez przerwy palija 
Morze było teraz dzikie. nie ukazało się gładkie lustro skliwe. Zjelonawa woda kapała czyzna chwytając se liny do- się lampa. W so” parował 

Wicher" północno - wschodni morza i zlodowociałe masywy ciężko, jak metal, z szerokich stał się z piwrotam du półzało- wieczny półmrok. Na dworze 


pędził ku brzegowi wysokie fa- 
łe. Niebo wisiało misko nad zie- 
mią. iak ciemny kocioł. Zaled- 
wie na dwie /godzińy rozjaśnia- 
To 


błyskotliwa, 
przepo iona 


zorza północna, 
powiewna zasłona. 


dwa zwoje mocnej liny. 


| Podniósł się lekki wiatr pół- Fale częsio przelatywały nad 


W dali nagle coś zajaśniało i| bycz. Nie zastanawiając się dłu- | dowatej toni. 
go William wskoczył : do swej niec kotwicy w jeden z bali, któ, coraz 


Wbił jeden ku- 


skał. Upłynęła jeszcze chwilka j| wioseł, Na dnie łódki leżała ma- pionej łodzi i z siłą wiosłował gwizdały wichry, 
powoli zapłonęła na horyzoncie ła, trójzębna kotwica, siekiera ij, dalej. 


Morze gotowało się į pieniło. 


zmroku między niemi robiła sie 
mniejsza. Pozostała ju: 


ło i wzdychało. 


Podczas jednej z tych ponu- 
tożległ 


rych godzin w chacie 


ło się smutnem świńtłem. zielonym i fioletowym bla- nocno - wschodni. Jarzące pło- głową Williama i niknęly w | się bolesny krzyk kobiety, Wil- 
był dzień, bez poranka, bez po-- skiem. Morze rozpłomieniło się! mienie zorzy północnej bladły | ciemności, aby ustąpić miejsca liam, który pracował przed cha 
łwinia, bez blasku prom enia snieg zabłysnął Na zboczach zwolna. Tak jakby ktoś niewi-| nowym wyjącym, złośliwym | 13: posp: ieszył do pokoji. 
słonecznego. Zaczął padać | skał zamigotały gigantyczne dzialny gasił jedno po drugiem | bałwanom. ; i Na łóżku wie rię w hólach 
śnieg. Silny wicher pędził masy | kry ształy nieznanych, cennych olbrzymie światła, Akurat zga- 3 porodowych jego żona 
mokrych, płatków lub zimny. kamieni szlachetnych. Zasłona sił ostatnie — i wszystko pogrą Przez ryk rozszalałych ele-| py raz pierwszy William stra 
deszcz, , Morze, skały, gotujące | rosła, rozszerzała się i wkrótce żyło się w ciemności. mentów William usłyszał na| eit przytomność umysłu, Stał 
się, nócne powietrze — wvły i pokryła pół nieba. Dolny jej ko | Pierwszy bal był tak blisko, gle osobliwe wycie. Nie még bezradny, zdenerwówany,. z 
wzdychały. niee dotykał prawie ziemi i pro że William mógł go dosięgnąć W żaden sposób rozróżnić, CZY | qyżącemi rękoma. Żona przywo 


Światło lampy, które nie było 
dość silne, aby oświetlić chatkę 
i prawie niprzerwany zmrok na 
świecie, meczyły oczy, powodo- 
wały ból głowy i apatję. Dwa 
Dsy zachorowały. Poczatkowo 
stały się . niespokoj jne, szczekały 
i wyły bez ,widocznego powodn. 
a potem. przestały żreć, Wil- 


mienia} zimnem, tęczoawem świa | wiosłem. Rzucił pętlę z liny na 
tem. Przez ciszę nocy Saczyła koniec drzewa i przywiązał je do 
się bezgłośna muzyka niebios. łódki, Musiał się, przedewszyst- 

Pies nagle szczeknął, Dźwięk kiem przyzwyczaić do nagłej! 
ten zabrzmiał dziwnie i niehar- | ciemności, co trwało trochę cza 
monijnie w uroczystej, wielkiej su. Słyszał, jak fale przypływu 
ciszy matury. (Człowick mruk- uderza ją o brzeg. Należało się 
nat jakieś przekleństwa i zawo» | spieszyć, ale William nie chciał 
tal: się wyrzec dwuch 


| 


pozostałych . 


to był głos zwierzęcia, czy czło 
wieka, W pewnej chwilei spoj- 
rzał szybko ku brzegowi i zau: 
ważył świalło latarni. Pojął nā- 
tychmiasł: tam stała jego Żona. 
Łódź tymczasem sunęła wprob 
na jakąś skałę przybrzeżna. 
Światło było już bardzo klisko. 
William rezróżniał skowyt psa 


i rękach 


tala go słabym ruchem głowy * 
szeptała doń krótkie słowa. 

Wkrótce William trzymał w 
swych grubych, spracowanych 
delikatne,  trzepoczące 
się ciałko ludzkie, a. samotną 
chatę napełnił pierwszy głośny 
krzyk dziecka: 

Na dworze zgasł ostatni, bla- 


tiam przyniósł je do ciepłej chaj — Cicho, Murman! Chodź tu-| bali, które uusiały "aż być w I widział białe grzywy przypły-| ay  bjask zmierzch. Gzarne 
ty, ale to nie pomogło; chudły i | tuj! pobliżu i wiostowuł dałei w ich | WU ściany zamknęły się, stały ślę 


były codzień słabsze. 


William odwrócił się w stro- | kierunku. Wiatr wsmagał się. 


Wiosłował, jak szaleniec. 


jednością na przeciąg dwuch 


Na niebie zajaśniały gwiaz-|ne morza. Ognista zasłona ko-|Z horyzentu nadchodzi} coraz Spojrzenie jego spoczywało na dlng'ch miesięcy.. 
dy. Przestał wreszcie madać|łysała sie wciąż jeszeże w powie | mocniejszy tuk, brzmeacy, jak jednym. straszliwym punkcie. | William trzymał mały, cenny 
Śnieg. William odczuł chęć wyj Iren. W gali płoneło fajemni-| stuk “koopt: zbliżajocech się; na czarnej. połyskliwej skeles oj ciężar w swych piezręczawceh |: 
ścia na zaśnieżony świat cze, ziełonawe światło. Udał się koni. William zarzucił line naj którą rozbijały się speile me kach, a na jego surowej PE 
Popielify  puchowy  śŚnieg| w stronę dużej zatoki, gdzie od; dwa pozostałe bale, przywiezałj bałwany. rzy promieniał rudóspy éwiet 
.krzypiał miękko pod nartami |pływ odkrywa! duży kawał|je i skierował łódź do brzegu.| Jeszcze jedeń, ostatni vat- sty uśmiech. 


Morze było stężałe: ; nierucho- 
. 
me. Nocna cisza przenikała cia- 


ło i świadomość, „ W krótkiem taj niebieskie lisy, które źwwiły | kie konie były onraz bliżej, Fu-| na ska! sty brzeg. ha mężczyznę. p i 
futerku i wysokich butach, zej się pozostawionemi przez morze | le porywały w górę fale i ż siłą wała z jego twarzy, r 3 o- Tiom: Bhe s, 
przewieszoną przez pra | stworzeniami. rzucały je w tylną krawędź ło-|dzieży. Mężeryzna śmieje sie — KONIEC — 


piaszczystego wybrzeża, W Żor Be łodzią < piętrzyły 


godzinach gromadził się tu- 


się góry ludzki wysiłek: 
wód i gr oziły zniszczeniem. Dzi- skoczył przez biatogrzywa Tal: 


William przes, 


Woda spły- | 


Wyczerpuna bólami kable” 
śpoglsdała gorącew. > zaulun Gd, 


a orze wy 


| poznał, że są to trzy grube bale. drzewo. Ale William nie mógł. kian długotrwałych ciemno: 
posuwał się. prawdopodobnie resztka jakie: się zdecydować na oddanie fa- | £ 
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Nr, ZT9 


Wmi wie |CWierświecze zbrojnego czynu 


Łódź godnie uczciła pamięć bohaterów i ich heroicznych 


Nagrody 


dla robotników 


pracujących 25 lat 
w jednem przedsię 
biorstwie 


Jak wiadomo, w swoim tza- 
yie ministerstwo handlu i prze 
mysłu wprowadziło specjalny 
kontyngent nagród dla robotni- 
ków, pracujących 25 łat w jed- 
nen: przedsiębiorstwie. 

Kontyngent ten ua obszar ca- 
łej Polski wynosił 500 osób, a 
odpowiednie wnioski a nagrody 
przedkładali ministerstwu han- 
dlu i przemysłu poszczególni 
wojewodowie, 

Obecnie dowiadujemy się, iż 
na wiosek kilku urzędów woje 
wódzkich, a przedewszystkiem 
urzędu wojewódzkiego w Ło- 
dzi ministerstwo ma zamiar 
vodnieść ten kontyngent do licz 
bv 1.000, 

Dzięki temu wielu robotni- 
ków łódzkich będzie mogło ko- 
rzystać z dobrodziejstwa tej na- 
grody. 


Nowy zarząd 


związku nauczycieli 
szkół średnich 


Zarząd Oddziału Łódzkiego Zw. 
Zawodowego Naucz Pol, Szkół Śr. 
przedstawia się w bieżącym roku 
szkolnym w sposób następujący: 
å. Zaleski — przewodniczący, Zh» 
Lorentz — zastępca przewodn., J. 
‘Marczyński — sekretarz, R. Oberg 
— skarbnik, W, Kralkowski — 
bzłonek zarządu. 


Lokal związku mieści się przy 
ul. Sienkiewicza 46 (gimn. im. Pit- 
sudskiego). Dyżury członków z3- 
rządu odbywają się we wtorki o 
godz. T — 8 wieczorem. 


Stypendia 
dla studentów 


Zarząd gminy zydowskiej u- 
dzielił cztery stypendja dla nie 
zamożnych studentów żydów, 
kształcących się na wyższych u- 
czelniach. 

Stypendja przyznano trzem 
studentom uniwersytetów krajo 
wych i jednemu z uniwersytetu 
zagranicznego. 

Każde stypendium 
1200 złotych. 


Nocne dyżury apfek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: G. Antoniewicza  (Pa- 
bjamicka 50); K. Chądzyńskiego | === 
(Piotrkowska 164); W. Sokolewiczą 
(Przejazd 19); R. Rembielińskiego 
(Andrzeja 28); J,  Zundelewicza 
(Piotrkowska 25); Kasperkiewicza 
(Zgierska 54); S. Trawkowskiej 
(Brzezińska, 56). 
a 

Dr. med. 4710 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40. 
Przyjmuje od 8—11i od 5—9 wiecz 


w niedziele i święta od 9—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


wvnosł 


"CC. ZNEPRUERETESETCJ 


Poważny i spokojny przebieg 

miała niedzielna uroczystość 25-tej 
roczniey pierwszego od 1863 roku 
zbrojnego czynu rewolucyjnego. 
* Z inicjatywy okręgowego komi, 
tu robotniczego P. P. S. zwołana 
w Łodzi pięć wielkich wieców w 
różnych punktach miasta, W wie- 
cach tych uezestniczyły tłumy ro- 
hotników, 

W sali kina oświatowego odby- 
ly się jednocześnie dwa wiece, 
miast przewidzianego, jednego. 

Wobec nadspodziewanego natło- 
ku otwarto specjalnie salę odczy- 
tową. Do zgromadzonych robotni- 
ków przemawiali prezydent Zie- 
mięcki i r. Grodzieka. 

W przemówienłach swych, po 
zobrazowaniu tła rewolucyjnej wal 
ki z 1904-5 roku o sprawę robotni- 


czą i niepodległą Polskę ludową, 
mówcy nawiązali niedzielną uroczy 
stość do teraźniejszej sytuacji, ma 
jacej swój wyraz w toczącej się 
wałce o wolność polityczną w Nie- 
podległej Polsce. 

Mówcy wskazali, że tysiące bez 
imiennych bohaterów oddało swe 
życie w ofierze dla idei Niepodie- 
głości Polski. 

Oddawali je z wiarą, że będzie 
ena ostoją wolności i że prawa lu- 
du będą w niej uszanowane. Jed- 
makże po założeniu podwalin usta- 
wodawstwa socjalnego 1 ustroju 
demokratycznego w Polsce przez 
plerwszy rząd robotniczo-chłopski, 
i po uspokojeniu się powojennego 
rozkołysania umysłów, reakcja roz 
poczęła bezwzględną walkę, jeśli 
nie o zniszczente tych fundamen- 


tów, to przynajmniej o ich znie- 
kształcenie, 

Jeśli w roku 1926 — wywodzi- 
li mówcy — lub szedł na ulicę 
przeciw rządom  Chjeno-Piasta, to 
uczynił to w tym celu aby reakcji 
zadać cios ostateczny, 

Niestety, jednak obecny kryzys 
polityczny wykazuje, że nadzieje 
te były płonne, 

Zmieniła się grupa osób, zmieni 
li się ludzie, lecz sam system nie 
uległ zmianie. 

Dlatego też, zdaniem mówców, 
przed ludem stoi znów ciężkie za 
danie budowanta Polski Ludowej, 
Polski Praworządnej t Sprawiedli- 
wej. 

W pracy tej i walce prowadzo- 
nej pod sztandarem bojowników z 
lat wałki z zaborem i okupantami, 


Swieto Niepodległości w kodzi 


Wszystkie 


Wczorajszy obehód uroczy 
stości święta Niepodleyjości nie 
wypadł tak okazale, jak prze- 
widywał program, ułożony 
przez komitet ścisły. 

Wirę za to ponós' w pierw- 
szym rzędzie deszcz, który od 


samego rana lal jak z eebra. 


To było właśnie powodem, 
że w defiladzie brały udział tyl 
ko oddziały wojskowe, przyspo 
sobienia wojskowego, policji i 
straży ogniowej. 


Młodzież szkolna oraz cechy 
udziału w defiladzie nie brały. 
O godzinie 9 rano odbyły 
nabożeństwa 
świątyniach. 


Około g. 10 w kierunku ka- 
tedry św. Stanisława Kostki za- 
częły ściągać oddziały wojska, 
policji, straży ogniowej, przy- 
sposobienia wojskowego, mło- 
dzjeż szkolna, związki i stowa- 
rzyszenia. 

o godzinie 10 rano w kafe-| 
drze biskup Tymienieckj odpra- w 
wij nabożeństwo, w którem 
wzięli udział _ przedstawiciele | 
władz z p. wojewodą Jaszczoł- 
tem na czele. 

w tym samym czasie w świą 


uroczystości 
| wały się również nabożeństwa 


we wszystkich | o 


odbyły 


się w 


a więc w kościołach św. Jana i 


| św. Trójcy, gdzie wobec tysiącz 


nych tłumów wygłosili okolicz- 
nościowe przemówienia ks. Lu- 
dwik i Kotula. Nabożeństwa od 
prawiane były w języku pol- 
skim i niemieckim. 

W synagodze, przy ul. Wol- 
borskiej odprawione zostało u- 
roczyste nabożeństwo przez kan 


| tora Winograda. 


Na nabożeństwie obeeni byli 
przedstawiciele władz. Po nabo- 
żeństwie prezes gminy żydow- | SEZ 
skiej pos, Mincherg wygłosił o- 
kolicznościowe przemówienie. 
godzinie 12 odhyła się de- 
filada przed gmachem kurator- 
jum, przy ul. Piotrkowskiej 104 
którą odebrał dowódca D. O. K. 
IV, gen. Małachowski. 


w defiladzie brały „udział od- 
działy wojskowe, policji, przy- 
AA wojskowego, straży 

t. d. 


W godzinach popołudniowych 

kinach łódzkieh odbyły się 
Aprajita przedstawienia, do- 
chód z których przeznaczony 
był na sierociniee wojskowy. 

Wieczorem w teatrze miej. 
skim i popularnym odbyły się 


tyniach innych wyznań odby-. przedstawienia dla żołnierzy. 


i dyskretnego 


Wieróśce!? 


„MLD WOMI 


harry biedike 


w filmie pełnym sentymentu, sensacji 


humoru p. t. 


Wkróśce! 


podniosłym nastroju 


W kinematografie miejskim 
odbyły się bezpłatne przedsta- 
wienia dla wszystkich a w sali 
Geyera przedstawienia dła ro- 
botników fabrycznych. 

W godzinach wieczorowych 
odbyła się uroczysta akademia 
w Filharmonji. Całe miasto 
przybrało odświętny wygląd. — 
Na wszystkich bramach Í gma- 
chach państwowych powiewały 
chorągwie. 


stanąć musi cały lud Polski pra 
cującej. 

Wywody mówców, których waż 
niejsze fragmenty przytoczyliśmy, 
przerywane były okrzykami ma 
cześć marszałka sejmu Daszyńskia 
go. Słychać było również okrzyki, 
domagające się zwołanła sejmu... 

Po przyjęcia uchwał z poszcze- 
gólnych lokali wyruszyły pochody 
z wieńcami ł sztandarami, Które 
przez uł. Główną, Piotrkowską, 
Pi. Wołności i ul. 11 listopada 
skierowały się w stronę Polesia 
Konstantynowskiego na groby pè 
ległych bojowców 1904-5 roku. 

Przemarsz przez ulice odbył się 
w spokoju. Manifestanci śpiewali 
pieśni robotnicze i wznosili okrzy: 
ki 

Na Polesiu, u stóp pomnika po- 
ległych wygłosili przemówienia de 
tłumów senator Danielewicz i m 
Grodzicka, 

Odśpiewaniem  płeśni robotní- 
czych zakończone zostały uroczy:, 
stości na Polesiu. 

Niedzielny imponujący obchód 
25-ej rocznicy rewolucji 1904-5 r. 
był wymownym dowodem tego, że 
idea demokracji ma w Łodzi 
swych gorliwych obrońców w ma= 
sach zorganizowanych ludzi pfa- 
cy. 

Gel. 
* 

Do wczorajszego krótkiego sprá 
wozdania z uroczystości wkradł 
się błąd zecerski, Zamiast „nielicz 
ne grupy robotnicze“, powinno być 


stości odbyły się w nastroju bar |»liczne grupy robotnicze“, co ni 


dzo podniostym. 


Wszystkie uroczy- | 


niejszem prestujemy. 


Zebrania komirolme 


rezerwistów Łodzi i powiatu łódzkiego 


Dzić o godz. 9 rano obowiązani 
są zgłosić się na zebrania kontrol 
te w PKU. Łódź — Miasto I szere 
gowi rezerwy i pospolitego rusze- 
nią z bronią i bez broni urodzeni 
w roku 1902 zamieszkali na terenie 
2, 3, 5, 8, 9 i 11 komisarjatów poli 
cji, których nazwiska zaczynają 
się na litery I, J, L, oraz Ka Kn. 

W lokaln PKU. Łódź — Miasto 
[I przy ul. Nowo-Cegielnianej 51 
szeregowi rezerwy i pospolitego ru 
szenia z bronią i bez broni zamiesz 
kali na terenie 4 komisarjatu po 
licji, urodzeni w roku 1904, któ- 
rych nazwiska zaczynają się na li 
tery ad M do Z włącznie, 

W lokalu PKU. Łódź — powiat 
przy ul. Piotrkowskiej 187 szere- 
pawi rezerwy i pospolitego rusze- 
nia z bronią i bez broni urodzeni w 
reku 1904, których nazwiska rozpo 
czynają się na litery od T do Z 
włącznie, oraz rocznika 1902, któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się na 
ftery od A do Z włącznie, wszyscy 
zamieszkali w Zgierzu. 


Jutro o godz, 9-ej rano obowiąza 
ró s3 zgłosić się na zebrania kon- 
trolne w PKU. Łódź — Miasto I 
przy ul. Nowo-Targowej 18 szere- 


SE | cowi rezerwy i pospolitego rusze- 
SQ nia z bronią i bez bront (kat. A, 


C, D, względnie Œ jeden i © dwa) 
urodzeni w roku 1902, których na 


zwiska rozpoczynają się na litery 
Ko — Kz., zamieszkał na terenie 
2,3,5,8,9i 11 komisarjatów p. p. 

W lokalu PKU, Łódź — Miasto 
II przy ul. Nowo-Cegielnianej 51 
szeregowi rezerwy i pospolitego ru 
szenia z bronią i bez broni urodze” 
ni w roku 1904, zamieszkali na 
terenie 6-go komisarjatu, któryck 
nazwiska rozpoczynają stę na lite. 
ry: od A do Z. 

W lokalu PKU. Łódź — Powiań 
przy ul. Piotrkowskiej 187 szere- 
gowi rezerwy i pospolitego- rusze- 
nia z bronią i bez broni, zamieszka 
li w Zgierzu, urodzeni w roku 1899 
których nazwiska zaczynają się 
na litery: od A do P. 

Dziś w godzinach od 8,15 rana 
do 15 (8-ej po poł.) obowiązani są 
do osobistego zgłoszenia się w biu 
rze wojskowo-policyjnem przy ul. 
Piotrkowskiej 212 mężczyźni rocz- 
nika 1909 zamieszkali na terenie 
9 komisarjatu policji, których na- 
zwiska rozpoczynają się na litery 
cd A do Z. 

Jutro w godzinach od 8,15 do 
15 (3-ej po południu) obowiązani 
są do osobistego zgłoszenia się w 
biurze wojskowo-policyjnem przy 
ul. Piotrkowskiej 212 mężczyźni 
rocziika 1909 zamieszkali na tere- 
rie 10-go komisarjatu, których na 
zwiska rozpoczynają się na litery' 
od A do M włącznie, 


Nadzwyczajna przygoda miłosna mło- 


Dziś i dni następnych! 
dej arystokratki, która została gwiazdą p 
zespołu baletowego. w arcypotęż- 


E Suzy VERNON ;.::: 
Rewelacja sezonu! È] Gwiazda ekranu fofis nym filmie pt 
Gi pi HL Szalony temperament! Sława — miłość — zazdrość ' 


Podstęp chytrej rywalki. Przepiękna wystawa! 
Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. — Początek seansów o g. 4-ej 


pp. w sob, niedz. święta początek o g. 12 pp. — Passe-partout i hien 
ulgowe nieważne. 7782 
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12.XI. — „GŁOS PORANNY” — 1929 


Ządania dozorców domów 


Wspólna akcja wszystkich trzech związków 


W lokalu związku klasowego 
odbyło się zebranie wszystkich 
trzech związków dozorców do- 
mowych, celem opracowania po 
stulatów, w związku z wygasa- 
jącą starą umową. Na na jbliż- 
szej konferencji z właścictelami 
nieruchomości przedstawione 
będą następujące żądania: 

1) Płace dozorców domowych 
tygodniowo z dołu wynoszą: dla 
I kat. domów 40 złotych, dla 
II kat. domów — 30 złotych, 
dla II kat. domów — 20 zło- 
tych, dla IV kat. domów — 12 
złotych, dla V kat. domów — 8 
złotych. 

2) W domach narożnych do- 
licza się dozorcy dodatkowo 5 
złotych tygodniowo. 

3) Dozorca za obsługę motoru 
gazowego otrzymuje dodatkowo 
5 złotych tygodniowo, 

4) Dozorca otrzymuje  wza: 
miam za niewykorzystany ur- 
lop pensję miesięczną, płatną w 
dwuch ratach na Boże Narodze 
nie i Wielkanoc. 

5) W okresie większych mro- 
zów właściciel nieruchomości 
przyjmuje na swój koszt po. 
mocnika do rabania lodu i sprza 
tania Śniegu, Śniegu i lodu z uli- 
cy dozorca w podwórze nie zwa 
zi. 

6) Dozorca otrzymuje ksią* 
żeczkę obrachunkową, typu za 
twierdzonego przez pana inspek 
tora pracy II okręgu w Łodzi 


7) Dozorca zostaje ubezpie- 
czony przez swojego pracodaw- 
cę na wypadek nieszczęśliwego 
wypadku przy pracy i na wypa- 
dek częściowej niezdolności do 

8) W razie wymówienia 
przez właściciela domu pracy 
dozorcy domowemu: a) o ile 
wymówienie nie nastąpiło na- 
skutek czynów dozorcy, podle- 
gających kodeksowi karnemu, 
przysługuje takowemu roczne 
mdszkodowanie dodatkowe, w 
wysokości przewidzianej we- 
dług odnośnej kategorji płac ni- 
niejszej umowy zbiorowej, jako 
za utratę mieszkania służbowe- 
go nie z winy dozorcy. 

b) wymówienie pracy i miesz 
kania dozorcy domowemu jest 
6-miesięczne i winno być uczy- 
nione zgodnie z ustawą o ochro 
nie lokatorów art. 2 punkt II, 
TŁ e. 

c) wymówienie winno być u- 
skutecznione za pośrednictwem 
notarjusza piśmiennie; wyklu- 
czone jest wymówienie ustne 
przy świadkach. 

d) eksmitowanie dozorcy do- 
mowego jest wykluczone w o- 


Nr. 10. 


Konkurs urody kobiecej 


KUPON 
na bezpłatne zdjęcie i portret 


Imię 1 nazwisko 


Adres — — 


TYLKO!! 
100 zł. 


kosztuje 3-lampowy aparat 
radjowy typu R.P, 38 


„NITIS 


Piotrkowska 152, tel, 142-20. 


kresie zimowym, t. j, od dnia 1 
listopada do 31 marcą, o ile do- 
zorcy przysługuje prawo zawar 
te w par. 8 punkt. a. 

Umowa niniejsza zostaje za- 
warta od dnia 1 stycznia 1930 
roku do 31 grudnia 1930 roku, 
a więc na jeden rok. Z chwilą 
wejścia w życie niniejszej umo- 
wy, wszystkie inne zawarte in- 
dywidualnie, tracą moc obowią- 
zująeą. 

Szkic tej umowy przesłany 
został do wszystkich stowarzy- 
szeń właścicieli nieruchomości, 
celem akceptacji. 

Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższych dniach odbędzie się 


wspólna konferencja, na której 
wszystkie punkty sporne zosta- 
mą omówione į uzgodnione. 


W powodzi piośch 


o komisarzu rządowym i kontrolerze finan- 
sowym w magisiracie łódzkim 


Z łamów dzienników i z ust 
działaczów stojących w przy- 
sięgłej opozycji do obecnych 
władz miejskich w Łodzi, pada 
od czasu do czasu pobożne ży- 
czenie, streszczające się w trzech 
wyrazach; „Komisarz rządowy 
w magistracie“, Wymieniają na 
wet nazwiska kandydatów na 
to stanowisko: b. wiceprezydent 
m, Łodzi inż. Wojewódzki, b. 
prezes rady miejskiej dr. Fich- 
na, sen. Wodziński, mec. Biłyk 
i inm. Szczególnie ciekawa jest 
wersja, że również obecny pre- 


zydent m. Łodzi pos. Zjemięcki 
jest upatrzony przez władze rzą 
dowe na stanowisko komisarza. 
Wszystkie te pogłoski ostat- 
nio wzmogły się na siłe į poli- 
tycy kawiarniani ‘zapewniają, iż 
obecny okres 30-dnjowy pomię- 
dzy odroczeniem i ponownem 
zwołaniem izby zostanie wyzy- 
skany na przeprowadzenie 
zmian w samorządzie tódzkim. 
Ostatnie dni przynoszą uowe 
wieśei. Mianowicie rząd nie ma 
zamiaru brać na swe barki kło- 
potów finansowych, z któremi 


boryka się odcięty od wszelkich 
źródeł kredytowych samorząd 
łódzki. Natomiast zamierza osé 
dzić w magistracie kontrolera 
finansowego. P 

W kołach samorządu łódzkie- 
go nie nie wiadomo o podoh-- 
nych decyzjach ze strony władz, 
natomiast pewnem jest, ż9 po- 
głoski te rozpuszczane są prze? 
sfery, dla których magistrat ro- 
botniczy jest solą w oku, i któ- 
rzy stęsknili się do stanowisk 
miejskich, które ongiś zajme- - 
wali, Również w łonie rządn 
nie wiedzą nie o rychłych zmia- 
naeh na pl. Wolności. Co się zań 
tyczy kandydatury prez, Zie- 
mięckiego na stanowisko komi- 
sarza rządowego, to pomysł tem 
jest tak groteskowy, że należy, 
go przyjąć jako złośliwy żart. 

(6i) 


Asfalt na Piofrkowskiej jest w porządku 


Wykonane roboty bedą przyjete komisyjnie przez miasto 
w dwa tygodnie po ich ukończeniu 
Wywiad z dyrektorem Polskiego Towarzystwa Asfaltowego, p. Kąsinowskim 


Przed kilku dniami w jed- 
nej z gazet miejscowych ukg- 
zał gię artykuł, w którym autor 
pisze, że asfalt na ul. Piotrkow- 
skiej pęka i komisja imżynie- 
rów - fachowców jakoby _ już 
stwierdziła ten objaw. 


Obejrzawszy dokładnie nowy 
bruk na uł. Piotrkowskiej, na 
szczęście, nie znaleźliśmy žad- 
nych dziur, ani pęknięć jezdni, 
zwróciliśmy się przeto do mia- 
rodajnych czynników, które 
objaśniły nas, że cała wiado- 
mość jest wyssana œ palea, 
gdyż, jak my, tak i władze ni- 
gdzie żadnych pęknięć asfaltu 
nle zauważyły. 


Chcąc jednak dać naszym 
czytelnikom zunełnie dokładnie 
sprawdzone informacje, zwróci 
liśmv się do osoby bodaj, że naj 
bardziej zainteresowanej ze 
względu na udzielona magistrą- 
towi 12-letnią gwarancję, t. j 
do dyrektora firmy, która wy- 
konywała bruk asfaltowy na 
ul. Piotrkowskiej — Polskiego 
towarzystwa  asfaltowego, p- 
Kasinowskiego. 


— Co mogło spowodować po 
dobne wersje? — pvłamy na 
wsłępie. 


— Nie wiem i nie chce sie do 
myślać, gdyż domysły zmusiły- 
by mnie do nazwanła pa imie- 
niu tego gołosłownego, a po- 
ważnie krzywdzącego naszą 
firmę oskarżenia,  rzuconego 
lekkomyślnie przez autora owe- 
go artykułu — i skierowania 
całej sprawy do sądu. Nie chcę 
przypuszczać, iż auter i wydaw 
nictwo, w którem wiadomości 
te ukazały się, działały w złej 
wierze: sadzę przeto, że jedynie 
przykre doświadczenie x jezd- 
niami asfaltowemi w Łodzi 
przewraźliwiło umysły łodzian 
i dlatego pismo to dało odrazu 
wiarę złośliwym plotkom, roz- 
siewanym przypuszczalnie 
przez nieuczciwych konkuren- 
tów, czy też ludz! złej woli, w 
celu osiągnięcia przez nich nie- 
uczciwych celów. 


— (zy magistrat, wedle umo 
wy, powinien natychmiast przy 
jać komisyjnie  wykończoną 
jezdnię? 


— Umowa mówi, że wykoń” 
czone przez nas roboty 
przyjęte komisyjnie w ciągu 14 
dni po ukończeniu, Jest to 
zupełnie zrozumiałe  tembar- 
dziej, że do komisyjnego przy- 
jęcia jezdni niezbędne jest obli- 
czenie całego szeregu wymta- 
rów | sporządzenie planów, a 
biorąc pod uwagę duży ruch na 
wyasfaltowanym odcinku Piotr- 
kowskiej ul. pomiary takie mo- 
gą się odbywać tylko w nocy. 


— Czy możliwe jest wogóle 
już obecnie pękanie asfaltu? — 
pytamy dalej. 


— Wieloletnie doświadczenie 
nasze i zagranicy uczy, że jest 
to rzeczą zupełnie wykluczoną. 
Stać się to może tylko przy síl- 
nych ij długotrwałych mrozach, 
jak to miało miejsce w roku u- 
biegłym, kiedy wszystkie asfal- 
ty w całej Europie popękały; 
lecz nie jest to wcale objawem 
groźnym, gdyż po zalaniu wy 
tworzonych szezelin bitumem 
(czysty asfalt) jezdnie absolut- 
nie nie ucierpiały. 

Przy budowle jezdni na ul. 
| rt. vo 2) 


ciliśmy naszym graczom I 
a fortuna i Wam się uśmiechnie ! 


$. JATHA 


Do Ogółu Obywateli! 


Któż z Was nie słyszał jeszcze o tych wielkich wygranych, któ- 
re tak często przypadają uczestnikom Połskiej Loterji Państwowej ? 
— Wszak od czasu do czasu szczęśliwi Łodzianie zdobywają u nas 
wielkie fortuny zapewniając Sobie i rodzinie szczęście i dobrobyt. 
Już powszechnie wiadomo, iż pod względem doboru szczęśli- 
wych losów słynie w całym kraju Kolektura nasza S. J AT 
w Łodzi. Uszczęśliwiliśmy tysiące rodzin! Miljony złotych wypła- 
Kupujcie wszyscy nasze szczęśliwe losy, 


KA 
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Glos zorganizowanych nadczydeli 


w Sprawie szkolnictwa wieczorowego 


Przed kilku dniami odbyło się 
waine zebranie nauczycieli zorgami 
zowanych w sekcji nauczycieli 
szkół dokształcających przy 
ZPNSP, „Ognisko* w Łodzi, 

Na zebraniu rozpatrywano 
wszechstronnie rozporządzenie pań 
stwowych władz szkolnych ograni 
<zające nauczycieli szkół powszech 


gh w pracy w szkołach wieczor- 


nych, 

Jest ono niezrozumiałe; władze 
szkolne nie zdają sobie sprawy z 
warunków w jakich żyje ogół nau 
czyczeli w Łodzi. Liczni mówcy 
stwierdzili, że stanowisko ta u- 
trudnia normalny rozwój szkolnie 
twa i wychowanie młodziaży. 

Żywo mawiano  ograniczeniw 


wydane dla kierowników szkół. 
Postanowiono poczynić kroki u 
władz centralnych celem złagodze 
nia ograniczeń, Po szczegółowem 
omówieniu posunięć poczynionych 
przez wydziął ośw. i kultury w 
organizacji szkolnictwa  wieczoro- 
wego — postanowiono wyrazić u- 
znanie ławnikowi wydz. ośw. i kul 
tury p. Śmolikowi, za poczynania 
około podniesienia szkolnictwa wie 
czorowego. 

Nauczyciele zorganizowani w 
sekcji (z górą 8U0) stwierdzają, że 
zarzuty czynione p. Smolikowi są 
bezpodztawne. 

Stwierdzono też, że nikt nie zmu 
Sł nauczycielstwa do usprawiania 
polityki w szkołach, 


Piotrkowskiej ~ wprowadziliśni9 
najnowszy sposób  układanis 
nawierzchni asfaltowych, sto- 
sujze w podkładzie betónowym 
i asfalcie t, zw. przerwy dyleta* 
cyjne; jak nczy deświadczenie > 
zagranicy, przez pozostawienie 
drobnych szczelin, zalanych bl- 
tumem, pozwała się zarówno 
betonowi, jak i asfaltowi kur. 
czyć i rozszerzać w zależnośc? 
od zmiany temperatury, li tyl 
ko w określonych kierunkach 
przez co możliwość ewentuał 
nych pęknięć sprowadza się dć 
minimum. 

-— A jak p. dyrektor zapatruw 
je się na wpływ ruchu -pojaz- 
dów konnych na jezdnię asfal- -- 


ową? Po; IN 


— Hacele podków w pewnej 
mierze szkodzą każdemu estal- 
towi. Zagranicą, a nawet w Po- 
znaniu, używanie haceli do pod 
ków w porze letniej zostało za 
bronione, gdyż zresztą hacele 
niepotrzebnie męczą konie i- 
niszczą nogi. Porównałbym to 
do dłuższych pieszych wycie= 
czek pań, maszerujących na wy 
sokich obcasach. Co do niepro- 
porcjonalnie wąskich kół przy - 
wozach ciężarowych — istnieią 
przepisy ministerstwa, regulu< 
jace maksymalne obciążenie na 
jeden centymetr kwadratowy 
obręczy kół į w tym kierunki 
powinny władze zwrócić szcze: 
gólną uwagę. 


Dziękując p. dyr. Kąsinow: 
skiemu za źródłowe j fachowe 
informacje, opuściliśmy jego g7 
bimet. 


Na pożegnanie dyr. Kąsinow- 
ski zauważa, że chętnie stwier- 
dziłby, iż przy jezdniach asfalto 
wych samochód z czasem must 
wyprzeć konie, ale boi sie, aby 
i konie nie miały do niego, czy 
też do firmy pretensji. 


= 


ngenieurschule Frankenńausen 

Wydział inżynierski i werk- 
Kyffhäuser mistrzowski dia tagi 
maszyn | samochodów, dla techniki prądów 
silnych i słabych. Wyższy osobny wy- 
dział dla Bungy? maszyn rolniczych. i 

lotnictwa. > 


W dzisiejszych ciężkich i smut- 
tych czasach dobrze jest niekiedy 
się lerdecznie uśmiać, zapomnieć a 
przeróżnych troskach, machnąć rę 
są na otaczającą nas zewsząd ńę- 
dzę. 

A przytem „między wierszami“ 
humoru odczytać móżta prawdzi- 
we tragedie społeczne i filozoficz 
ne — i sądzić wypada, że tego ro: 
dzaju „podawanie potraw“ wielu 
przypada do gustu, 

W ten to sposób ujęty został 
„Szweik* — głośny dziś utwór 
Jaroslawa Haszka, który za spra- 
wą wiejkiega reżysera Polski p. 


Leona Schillera niezadługo ujrzy 


światło kinkietów w teatrze miej- 
skim. Czy 1 tak ujęta zostanie in- 
scenizacja? 

Oryginalne ujęcie sztuki uczyni 
ło „Szweika* słynnym. W Berlinie 
Piscator zrobił ze Szwetka reweła- 
cję. W Pradze wrzało, kiedy sztu- 
ka była na aliszu. 

Teraz nadeszła kolej na Łódź. 
Miasto nasze pierwsze w Polsce w 
ujrzy Szweika i to w inscenizacji 
p. Schillera, 

Od premiery dzieli nas zaledwie 
kilka dni, To też chcąc choć w czę 
ści zaspokolć ciekawość publicznoś 
ci, udaliśmy .się do znakomitego 
reżysera p. Leona Schillera £ popra 
siliśmy go o garść informacji, któ- 
reby oświetliły interesującą nas 
kwestję, jak Inscenizowany będzie 
i wystawiony kapitalny „Szwejk“, 

Pana Schillera spotkać można 
tylko przy pracy w teatrze. 

Odbywa się próba niezwykle, za- 
bawnego „Szweika*. Przygolowa- 


nia w pelnym toku. Hałas, śmiech 


i powszechna wesołość, Wszyscy 
artyści mają twarze. dziwnie rozjaś 
nione I roześmiane. Gestykulują ży 
wo, „sypią* kawałami — robią 
wszystko „na wesoło”. Michał 
Znicz dókazuje cudów. W roli 
„Szweika*, którą kreuje, musi 
mieć dwa pieski na smyczy. Znicz 
się z niemi powoli „oswaja“ — tre 
suje je. „To moi partnerzy“ — 
powiada z nonszalacją, pełen za- 
dowołenła. 

Próbuje rolę i podczas próby 
wpada na coraz szczęśliwsze pomy 
sły. To samo inni. Każdy coś doda 
je, jakiś gest, szczegół, akcent — 
1 dowcip... „gotowy“, lub „murowa 
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Lawine rewelacyjnych premier 


—. 


zapowiada reżyser p. L. Schiller w rozmowie 
ze współpracownikiem „Głosu Porannego" 


ny“ jak się za kulisami wyrażają. 

Nie chcialbym zdradzać przed 
premjerą. tajemnicy powodzenia 
dowcipów ze „Szweijka', Ale jedno 
mogę powiedzieć: wystarczy spoj- 
rzeć na kapitalne postacie na sce- 
nie, 


Z takiej właśnie rozbawionej 
dtmosfery wyciągnęliśmy p. Schil- 
lera. aby pomówić z nim o intere- 
sującej nas kwestji, 


W gabinecie dolatują nas jesz- 
cze odgłosy wesołości, która roz- 
gościła się na dobre w gmachu te- 
atru. Przystępujemy do rzeczy. 

Pan Schiller nie chce zbyt wiele 
powiedzieć o „Szewiku*, Uważa, 
że wystawienie tej sztuki jest nie- 
słychanie proste i ma na celu tylko 
wydobycie ze sztuki komizmu w 
całej jego okazałości. 

Nie wiem — może ta dla wiel- 
kiego reżysera naprawdę łatwa 
sprawa; mnie się wydaje, że to 
wielką sztuka, 

— Na wstępie — trochę infor- 


macji — powiada nasz Szanowny 
rozmówca. „Szwejk“ jest tak sā- 
mo, jak „Rywale* wstępem do kil 
ku moich prac reżyserskich. Mój 
pobyt w Łodzi się pzedłuża. Jest 
to rezultat moich sympatji do p, 
dyr. Adwentowicza, z którym pra- 
cowaliśmy w teatrze Bogusławskie 
go i Polskim w Warszawie. Cho- 
dzi mi ieraz o bliższe poznanie ze- 
społu, z którym pracować mamy 
nad kilku poważnemi sztukami, 
„Szweik* jest, — jak już powie- 
działem — wstępem do tych wię- 
kszych rzeczy t. J. do „Hamleta* 
w mojej nowej inscenizacji, do 
„Hopła żyjemy!“ Ernesta Tollera 
(autora Hinkemana) do „Fausta“, 
którego obie części wystawimy ja- 
ko widowisko jednospektalowe, Po 
zatem wystawię w Łodzi „Demona 
ziemi“ Wedekinda (I cz, „Lulu, 
II — „Puszka Pandory"). Następ- 
nie damy jedną rzecz, która cieszy 
się obecnie w Berlinie ogromnym 
sukcesem, a mianowicie dramat 
Wolfa p. t. „Ciankali* i wreszcie 


p 


wystawię ostatnią nowość polską, 
t. j. dramat Przybyszewskiego 1 ĵe- 
go córki p. t: „Sprawa Dantona“. 


Co do „Szweika* który był 
właściwie bodźcem do wywiadu, p. 
Śchiller zastrzega się, że wystawa 
jego w Łodzi nie ma nic wspólnego 
z inscenizacją Piscatora, 


— Nie widziałem jej zresztą — 
dodaje nasz rozmówca — na óczy. 
Inscenizując „Szweika* kładę na- 
cisk na to, co jest istotnego u 
Haszka, t, j. na humor i satyrę, a 
nie na politykę,  propagowaną 
przez Piscatora. Uważam, że hu- 
mor jest w Szweiku ważniejszą 
rzeczą, aniżeli argumenty politycz- 
ne. Jednem słowem chodzi mi o 
wydobycie postaci  Szweika i 
wszystkich elementów komicznych 
w powieści Haszka. 

„Szwetka* nie można nazwać ko 
medją. Jest to raczej szereg dosko 
nałych 1 dowcipnych  feljetonów, 
w których wszystko jest podpo- 
rządkowane dówcipowi. Insceniza- 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

Dziś „Rywale“, sztuka ciesząca 
stę rekordowem powódzeniem dzię- 
ki kapitalnej reżyserji i insceniza= 
cji Leona Schillera, łączącej kino z 
teatrem, oraz dzięki świetnej grze 
całego zespołu. 

Jutro, we środę, „Artyści“ 
cenach popularnych. 
„SZWEJK* W REŻYSERII 

ONA SCHILLERA, 

„Dzielny wojak Szwejk* — woj 
ua w satyrze, sztuka w układzie 
scenięznym M. Broda i H. Reiina- 
na podlug. sławnej powieści Jaro- 
sława Haszka, wchodzi na afisz tê- 
atmi miejskiego już we czwartek. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś, wtorek, jutro środa i 
czwartek wystąpi głośna artystka 
sceńy i ekranu Marja Gorczyńska 
kreując popisową rolę Jorah w 
świetnej komedji Verneuilera ;Ra- 
dość kochania*.. Rolę męską odtwe 


po 


LE- 


rzy utalentowany artystą sceńh war 
szawskich Włodzimierz Macher- 
ski, 


Pozostue bilety do nabycia w 


cukierni Grostomskiego. 


W piątek wysirąpi teatr kameral- 
ny z preinjerą lekkiej bulwarowej, 
typowa paryskiej krotochwiji Mi- 
rende'g „Ona już jest taka z Re- 
lewicz - Ziembińską w roli tytuio- 
wej. 

« e 

TEATR. POPULARNY 

Objazdowa opera dyr. T, Wierz 
bickiego daje w teatrze- popular: 
nym jeszcze tylko dwa przedsta- 
wienia: dzaś, wtorek  „Fausta* 


Gounoda, a jutro „Żydówkę* Ha- 


ievy'ego. 

„Dziady wystawione będą dla 
związków robotniczych w czwar- 
tek i piątek. Na przedstawienia te 
waźne są llety zakupione na po- 
niedziałek i wtorek. 

7 TEATR KAMERALNY 
w PABJANICACH. 

Jutro, środa głośna Sztuka lu 

Franka „Karol i Anna*. 
KONCERT MAURYCEGO 
ROSENTHALA 

Rosenthal przy fortepianie to 
póeta i myśliciel, marzyciel 1 pro- 
rok. Rosenthal jest obecnie  Daj- 
większym tytanem fortepianu, to 
też cała prasa europejska i amery 


kańska wyraża się o ńim z niekła 
manyra zachwytem i entuzjazmem. 
Przyjdzd do Łodzi tego wielkiego 
mistrza fortepianu będzie nieza- 
wodnieę wielkiem świętem  arty- 
stycznem i zapełni salę filharmotji 
doborową publicznością, Koncert 
tego artysty z łaski Bożej odbę- 
dzie się w nadchodzący czwartek, 
dnia 14 b. m. o godz. 8,30 w 


ŁÓDZKA ORKIESTRA FILHAR- 
MONICZNA. 

Dnigi z kołeł poranek symfcnicz 
uy łódzkiej orkiestry filhatmonicz- 
nej odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę, dnia 17 b. m., o godz. 12 
w południe. Poranek ten poświęco- 
ny będzie wyłącznie twórczości 
Edwarda Grtega i wykonane zosta- 
ną następujące utwoty: Uwertura 
„Jesień*, obie suity „Peer Gynt“ 
oraz marsz hołdównwiczy 2. śliity 
„Sigurd Jorsaltar'. Jako solita 
wystąpi utalentowaną  piańistka 
Marja: Wäkomirska, która odsgra 
koncert fortepianowy Griega z tow: 
orkiestry. Porankiem * symfoŁicz- 


bym dyrygować będzie Bronisław: 


Szale, 


EET ZORY ZZS RUE JAY AI FOZZ TLP WCT EEK ZWZ RE RAEC POWA PECZEZCZE 
Z ESTRADY KONCERTOWEJ 


Otwarcie sezonu koncertowego 


Łódzka orkiestra filnarmoniczna przemówiła 


Tym, dla których dziś w sub- 
telnem życiu ich organizacji du 
chowych muzyka stała się nie- 
zbędnym pokarmem, jak TÓW- 
nież tym, którzy olśnieni uro: 
kiem piękna, siły swe poświęcili 
dla sztuki muzycznej, a wzrok 
swój odważnie skierowali na 
najmniej wygodną stronę życio: 
wą, tym wszystkim przy otwar 
ciu sezonu po długiej przymuso 
wej śpiączce łódzka orkiestra 


symfoniczna sprawiła swem 
zmartwychwstaniem  niewysło- 
wioną radość. Dwa lata trwał; 


ten letarg, a retrospektywny 
rzut oka ną jubileuszowe dzie- 
sięciolecie istnienia, które pla- 
cówka ta uroczyście święciła o- 
nego czasu, utwierdziło nas w 


przekonaniu, że nasze życie koń 
certowe odpowiada potrzebie" i 
pragnieniom ogółu, a orkiestra 
ponow nie dała znaki życia, bo 
tak się stać musiało. 

W tym sensie wygłosił słowa 
wstępne członek komisji arty- 
stycznej, powołanej do życia 
przy wydziale oświaty i kultu- 
ry, inż. Henryk Goldberg, ' 

Zaroiło się w sali końcbrtó- 
wej. Hucznym oklaskiem przy 
witano starego znajomego dyr. 
Rronisława Szulca, poczem or: 
kiestra zabrzmiała, - jak z „baj: 
ki“. A może celowo rozpoczęto 

Bajka“ Moniuszki, ha i cały 
program poświęcony był muzy 
ce słowiańskiej. „Bajka* jest 
jedyna symfoniczna fantazją 


naszego genjalnego lirnika, a 
treścią jej „zdaje się być opo- 
wieść o jakichś fantastycznych 
zdarzeniach, jak się to roi przy 
zimowem ognisku w godzinę 
wieczorńa* — jak pisał Sikorski 
w r. 1859 w 
nym'. W tym to rokù usłysza- 
łą Warszawa po raz pierwszy tę 
uwerturę „pod zmienionym tytu- 
łam. a mianowicie „Baśń zimo- 
wa“. Po tym koncercie pisał 
Moniuszko dó żony: „Ze wszyst 
kich kompozycji „Bajka“ 
najwięcej miała oklasków”, 
Zachowała ona po dziś dzień 
dziwną świeżość j wykonaną by 
ła w sposób bardzo chwalebny. 


„Gwoździem* koncertu była 
symfon ja Dworzaka- Z Nowego 
Świała*. Twórca daje nam sze- 
reg nastrojów i uczuć, jakie od 
bity się w jego duszy ża ocea- 
nem, w tym „Nowym Świecie”, 
zdala od ukochanej 


„Ruchu muzycz- | 


ziemi. Zasadniczą nutą genjalne 
ga czeskiego kompozytora: jest 
optymizm życiowy. Czasami za 
chmurzy się. łen pogodny na- 
strój, a i wówczas ma, w sobie 
pierwiastki zdrowej tężyzny Í 
żywiołowy rytm.. W  symfonfi 
tej, o egzotycznej mełodyce, 
przejmuje nas głęboko odeztie 
„Adagio“, jedno z najszczer=| 
szych objawień twórczych. 


Bronisław Szule należy do 
rzadkiego typu dyrygentów, któ 
rzy zdobywają się na duży za- 
sób energji przy pracy przygolo 
wawczej czyli, jak się to mówi 
„przy robocie, -by na samym 
koncercie nie szarpać orkiestry. 
Wykonanie symfonji nosiło pię 
tno tej właśnie niezwykłej sta- 
ranności w opracowaniu naj. 
drobniejszego szczegółu pad 
względem. frazow unia, rytmiki i 
brzmienia. A już świetny pad 


czeskiej każdym względem był akompa- 


Sr. 373 


Na scemie feafrui miejskkieśo ujrzumy „Szwcika”, „Hopla żyjemy” Toliera, 
„iiamieia”, „Fausia“, „Demona ziemi“ i in. 


cja całej rzeczy jest zatem bardzo 
prosta, i ma na cela uwypuklenie 
pointy i dowcipu literackiego, tak, 
aby nie nie zginęło, 

Mam wrażenie, że „Szweik* bę 
dzie grany dobrze, Artyści, poża 
talentem, wnieśli do gry bardzo 
wiele pomysłowości, Główną rolę 
kreuje p. Znicz. Wszystkie rol 
epizedyczne zostały również obsa- 
dzońe pierwszorzędnemi siłami. 

Widowiska poprzedzi przemówia 
nie p. Antoniego Słonimskiego. 
Nazwisko jego mówi za siebie, 

Słonimski powie prawdopodob- 
nie parę słów prawdy o tak pie 
kącym temacie pacylizmu, Mam 
wrażenie, że przemówienie jego nie 
powinno wywołać burzy w szkian 
ce wody, jak to było z wierszem 
jego i mofego przyjaciela p. Julja- 
na Tuwima (wydrukowanego przed 
tygodniem w „Głosie Porannym“ 
Przyp. Red.) 

Powracając do „Szweika*% p. 
Schiller dodaje, że sztukę tę tem 
łatwiej było ma wystawić i wnik- 
nąć w pewne jej reali, gdyż w 
młodości reżyser wychował się w 
c. k: Galicji, 

— Miałem sposobność — powła- 
da nasz interlokutor — „pokochać 
dwugłowego orła, którego pokażę 
w sztuce w właściwem, a specyfiez 
nem oświetleniu. | 

Histotja o dzielnym  wcjakw 
Szweiku została — o dziwo! — ma 
pisana przez rewołucjonii ę. Nie 
każdemu wiadomo, że Haszek był 
rewolucjonistą — komunistą. Re- 
wołucjonizm został w mojem poię: 
ciu podany, jak u Haszka i insee- 
nizatorów powieści Maxa Broda ? 
Hansa Reimana: 

Bawiąc się w teatrze, nikomu 
nie przyjdzie do głowy, że w sżtu- 
te poruszone są także tematy res 
wołucyjne. Postać Szwzeika przy- 
pomina Sanczo Panszę w „Don 
Kichocie*, Szweik jest w mojem 
mniemaniu współczesnym Figarem, 

Kończąc swe wynurzenia roz- 
mówca nasz dementuje pogłoski 
o rzekomych trudnościach, z jakie- 
mi „Stweik* się spotkał że strony 
cenzury. Dziękując za interesują- 
cą rozmowę, żegnamy p. Schillera, 
który spieszy z powrotem ua pró 
bę „Szweika*, 

STEFAN GELSKI 


BDO EEEE T A E TEDA FORTY LĄ + 


niament orkiestrowy do skrzyp 
cowego koncertu Mieczysława 
Karłowicza, tego przedwcześnie 
tragiczną śmiercią zgasiego mi- 
slrza, któryby niewątpliwie był 
jednym z największycn naszych 
muzycznych wodzów teraźniej- 
szości, gdyby tatrzańska lawi- 
na nie była skróciła jego życia. 


Koncert Karłowicza wykona- 
ła p. Eugenja Umińska - Jawor- 
ska. Skrzypuczka ta, ukazująca 
się po raz pierwszy Z naszej e: 
strady, okazała się artystką po- 
ważnej miary. Ton jej zmysło- 
wy, kierowany silną wolą 
wźniostem pojęciem sztuki, ini 
le pieści ucho; technika upa 
rządkowana barażo starannie 
dosadność rytm: czna i szlache! 
ność frazowania dopełniają res 
ty w grze artystki, która dózne 
ła serdecznego przyjęcia, 

| F. Halpern. 


Nr. 279 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


WARSZAWA, 1411,8 m. 

12,05 — 18,10 Radjowy pora- 
nek szkolny: a) Wesołą przygodę 
opowie p. Marja Zyzemska-Balary 
b) Koncert z płyt gramofonowych. 

15,20 — 15,45 „O czem wiedzieć 
powinna. dobra gospodymi* — (Pra 
nie), 

15,45 „Pływające porty lotni- 
cze” — wygł. pułk. Tad, Mokłow- 
Eki, 

16,15 — 17,15 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 

Piosenki, monologi i muzyka ta 
neczna., 

1715 „O ziemi Nowogrodzkiej“ 
opowie dr. Konrad Górski, 

17,45 Koncert popołudriowy. 
Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
Józefa Ozkmińskiego, Zofja Piniń- 
ska (sopran) i prof. Urstein  (a- 
komp.). 

20,15 Koncert Jana Kiepury z u- 
działem orkiestry filharmonji war 
szawskiej pod dyr. Bronisława 
Wolfstała. Przy fortepianie prof. 
Ludwik Urstein. Po transmisji ko- 
munikaty, 

RADJO ZAGRANICZNE 

Berlin )418( 

20,00 Koncert (Prolog op. 108 
Regera, Mała uwertura Tocha, 
Koncert skrzypcowy Hauera, Sym 
fonja D-dur Mozarta). 

Frankfurt (390) 

13,30 Fragmenty utworów ka- 
meralnych (Płyty gramofonowe). 

Langenberg (473) 


21,00 Utwory Bacha (Trio naj 


flet, skrzypce, wiolonczelę i cem- 
balo, Sonata skrzypcowa 
Kantatą Nr. 159). 


W czwartek 
14 


Listopada 


Stuttgart (360) 

20,30 Koncert (Uwertura Wetzle 
ra, Koncert skrzypcowy Casella, 
Koncert na cemballo i pięć instru- 
mentów de Falli). 


Daventry (1554) 

20,45 Muzyka kameralna (Kwar 
tety smyczkowe: Haydra G-moli i 
Schumana A-dur, Pieśni) 


Lahti (1800) 

19,00 Koncert (Symfomja Es- 
dur Mozarta, Koncert fortepiano- 
wy Es-dur Beethovena, Intermez- 
<o Brahmsa, Uwertura „Preciosa 
Webera). 


Turyn (274) 

22,00 Koncert (Symfonja „Polo 
wanie“ Haydna, Koncert skrzypco 
wy E-dur Bacha, Valse triste Si- 
beliusa). 

Wiedeń (517) 

11,10 Koncert (M. in. Symfonja 
C-dur Szuberta, Wariacje na forte 
pian z orkiestrą Schmidta, Tańce 
amstrjackie Bittnera), 

18,00 Opera Ryszarda Wagnera 
„Śpiewacy Norymberscy''. 

Motala (1348) 

20,00 Koncert (Uwertura Webe- 
ra, Koncert fortepianowy G-dur 
Besthovena, Suita  „Mozartiana* 
Czajkowskiego). 

Moskwa (1100) 

19.00 Opera Czjkowskiego „Da 
ma pikowa*. 

21,00 Almanach literacko - mu- 


zyczny. 

Praga (487) 

20,00 Koncert (Symforja D-dur 
G-dur; | Beethovena, Niemieckie tańce Mo 
zarta). 


W piątek 
15 
Listopada 


12.X1.— „GŁOS PORANNY — 1929 


Motdernizujcie swe odbiorniki! 


Apel do posiadaczy aparatów radiowych 


wać baterje anodowe, które wy- 
czerpują się dość szybko, a jeszcze 
szybciej tracą swoją istotną war- 
tość, ponieważ już na pewien czas 
przed wyczerpaniem się zupełnem 
powodują trzaski, tracą swoje 
pierwotne napięcie, a ich opór 
wewnętrzny szybko wzrasta, co 
odbiją się bardzo ujemnie na do- 
brem działaniu odbiornika. 

Wreszcie każdorazowe  odłącza- 
nie biegunów źródeł prądu jest ko- 
rieczne ze względu na uiągłe nie- 
bezpieczeństwo zwarcia, które naj- 
częściej pociąga za sobą wyłado- 
wanie akumulatora lub baterji ano 
dowej, a także częstokroć przepa- 
lenie lamp. 

A wszakże trosk tych możemy 
się pozbyć bardzo łatwo, uzupełnia 
jąc nasz odbiorzik chociażby naj- 
starszego typu _prostownikiem 
„Piecolo* Philipsa typ 1017 i apa- 
ratem anodowym Philipsa typ 3003 
lub 3009. 

Aparat anodowy Philipsa typ 
8003 hib 3009 dostarczać nam be- 
dzie napięcie anodowe lub siatko- 
we. Ma on ten wielki plus, że za- 
bezpiecza nas całkowicie przed nie- 
bezpieczeństwem zwarcia biegu- 
nów i źródeł prądu, albowiem po 
skończonej audycji wystarczy je- 
der: ruch ręki, abyśmy wszystkie 
źródła prądu wyłączyli. 

Dzięki zaśnstalowaniu prostowni 
ka „Piccolo“ Philipsa pozbywamy 


Modernizacją odbiornika  nazy- 
wamy dążność do jak najdalej idą- 
cega uproszczenia obsługi aparatu 
i, co za tem idzie, do ułatwienia 
liczLej rzeszy radjoamatorów wsze! 
kich czynności, związanych  ózę- 
stokroć z dość skomplikowaną ob- 
sługą odbiornika, wynikających z 
konieczności stałego konserwowa- 
nia źródeł prądu. 

W modernizacji odbiornika cho- 
dzi przedewszystkiem o uzyskanie 
takich źródeł prądu, któreby nie 
wymagały żadnego zbyt skompłi- 
kewanego odświeżania, 

Rozwiązanie tej napozór trudnej 
kwestji jest niezwykle proste i po- 
iega jedynie na zelektryfikowaniu 
aparatu odbiorczego, to znaczy na 
zasilaniu go wprost z sieci prądu 
zmiennego lub stałego. 

Jak więc z tego wynika, MODER 
NIZACJA to Lic innego jak ELEK 
TRYFIKACJA naszej instalacji 
odbiorczej. 

Kto z nas posiada aparat zasi- 
lany z baterji, doskonale orjentuje 
się, ile trudów związanych jest z 
utrzymaniem odbiornika w stanie 
zawsze gotowym do użytku, ponie- 
waż stosunkowo dość często musi- 
my nosić akumulatory do ładowa- 
nia, eo wywołuje przerwę w korzy- 
staniu z naszego aparatu. Przer- 
wę o tyle niemiłą, że firmy ładują- 
ce akumulatory nie zawsze wywią- 
zują się terminowo ze swych zobo- 
wiązań. 


się wszystkich kłopotów, związa- | ka. 


bowiem wystarczy jedno prźskrę- 
cenie przełącznika, aby przerwać 
odbiór naszego aparatu, uruchamią 
jąc jednocześnie prostownik, który 
zupełnie samodzielnie zasila aku- 
mulator nową  energją  ozerpaną 
wprost z sieci oświetleniowej. Dru- 
gie przekręcenie przełącznika po- 
zwala nam znów przejść na od 
hiór. 


Sposób użycią prostownika „Pie 
colo* Philipsa jest niezwykle pro- 
sty a obsługa jego nie wymaga 
żadnego nadzoru tak, że dla laika, 
weposiadającego żadych wiado- 
mości fachowych aparat. ten jest 
wprost nieoceniory, 


Te dwa aparaty uczynią z naj 
starszego odbiornika aparat w ni 
czem nie ustępujący najnowszym in 
stalacjom odbiorczym, a jeśli jesz- 
cze weźmiemy pod uwagę, jak wie- 
le zaoszczędzamy sobie czasu, pra- 
cy i pieniędzy, postaramy się apa- 
rst nasz zmodernizować jak naj- 
szybciej 


W miejscowościach posiadają: 
cych sieć prądu stałego, należy sto 
sować aparat anodowy Philipsa 
typ 3005 na prąd stały, który od- 
znacza się wszelkiemi zaletami a- 
raratów Philipsa na prąd zmienny, 
i zastosowanie którego przyczynia 
się podobnie jak zastosowanie apa- 
ratów anodowych 1a prąd zmienny 
do uproszczenia kaźdego odbiorni. 
S 


Co pewien czas musimy kupo-| nych z ładowaniem akumulatora, ! 


nowy aparat roentgeno- 
logiczny Philipsa 


W dniu wczorajszym w sali| W tiedzielę, dnia 10'b. m. w sali 


Grand - Hotelu specjalnie delego- 
wany przedstawiciel firmy „Phi- 
lips“ zademonstrował licznie zebra 
nym pp. lekarzom dentystom apa- 
rat roentgenologiczny nowoczesne- 
go typu „Metalix*, który wzbudził 
wśród obecnych wielkie 
sowanie. 

Mały, zgrabny i wygodnie ułożo 
ny w skórzanej torbie aparat wca- 
le nie nasuwa przypuszczenia, że 
zrentgenizowanie czaszki ludzkiej 
nie trwa dłużej niż 6 sekund, zaś 


Ciągnienie 1-szej klasy Z0-fej Loferji Państwowej. 
Główna wygrana zł. 750.000 


Ogólna suma wygranych dotychczas niebywała: 


32 miljomy złofych (! 


Szanse kolosalne | 
Ryzyko minimalne ! 


zaintere- 


Połowa wygranych i 2 premie!!! 
Cena b. niska — niezmieniona!!! 


Kto o dobro swego domu dba, Kapue nasz lost! 


Nasz szczęśliwy adres: 


kina „Spółdzielnia“ odbyło się ze- 
bramie II-ej grupy Członków Ro- 
botniczego Banku Spółdzielczego 

O godz. 10.30 zebranie zagałł pre 
zes zarządu, dyr. Wł. Wanatowski. 

Na przewodniczącego jednomyśl- 
nie wybrano p. Konstantega Krau- 
sego, do prezydjum powołamo: na 
sekretarza p. Genowetę Pachola- 
kównę, na ławników pp. Andrzeja 
Sumińskiego i Jana Malinowskiego 
craz do komis}? skrutacyjnej pp. 
Gertnera Edmunda, Pigiela Bazyle 


Łódź, 


P, K. O. 64209. 


19 Loterji Państwowej 


Szkoła faneczna 
w Lodzi 


Dtwarta w naszem mieście pod 
kierunkiem znakomitego Freda 
Larsena szkoła najmodniejszych 
tańców salonowych cieszy się ol- 
brzymiem powodzeniem elity pu- 
bliczności łódzkiej, pragnącej grun 
townie zapoznać się z techniką tań 
ców nowoczesnych w obecnym se- 
zonie, 

Dla eelów praktycznych zaanga 
żowano trzech doskonałych tance- 
rzy, bezpośredni zaś nadzór nad 
lekcjami sprawuje mistrz Larsen. 

Lokal szkoły mieści się w wy- 
twornie urządzonej żółtej sali przy 
restauracji Manteufla, ul. Zachod- 
ria Nr. 43 (tel. 2-70). Informacji 
udziela się codziennie od godz. 5 
do 9 wieczorem, 


E. LICHTENSTEIN 


Warszawa, ul. Marszałkowska 146. 


Piotrkowska 72 (gm. Gr. Hotelu) 
Piotrkowska 11, 


PREMIA ZŁ. 400.000 na Nr. 110562 


, również 


telefon 132-99, 
Firma istn. od 1835 r. 


m 
~J 
m 
a 


padła u NAS. 


Związek ekonomi- 
stow w bodzi 


Utworzony został w Łodzi od- 
dział „Związku Ekonomistów T, 
z.* w Poznaniu. 


W skład zarządu oddziału wcho- 
dzą pp. magistrowie: E. Filtzer — 
prezes, Fr. Janowski — wtce-pre- 
zes, J. Jurkiewicz — sekretarz, E. 
Kupke — skarbnik i A. Kallen- 
bach. 


Do komisji rewizyjnej: ks. dr. A. 
Roszkowski, mgr. WłŁ Makowski i 
mgr, F. Maurer. 


Dyżury w związku odbywają się 
w czwartki w godzinach 18—20-ej 
przy ul. Ks, Skorupki 1, parter (te- 
lefon 220-14 w czasie dyżurów). 


| ręki lub nogi tylko 2 sekundy. 


„Metalix“ obotni 


go i Hajna Stanisława. 


_Nowe znaki ostrzegawcze 


z gasnącem automatycznie 45 razy na minutę świałełkiem za- 


prowadzono na szosach niemieckich przy skrzyżowaniach z prze- 


iazdami kolejowymi 


Z Robotniczego Banku Spół- 
dzielczego 


Po ukonstytuowaniu się prezy: 
djum prezes zarządu, powołując 
sę na przepisy statutu banku wy- 
jasni}, że zebranie Il-aj grupy, o- 
bejmującej 800 ozłonków od nr. 
480 do mr. 815, wybiera 10-ołu 
przedstawicieli i 5-olu ch zastęp 
ców. 

Bank posiadą około 1.800 człon: 
ków przeto zebranie wyborcze po- 
dzielono, zgodnie z przepisami sta- 
tutu, na 6 grup. Grupa I-a doko- 
nała wyborów w niedzielę, dnia 8 
b. m., a następne odbywać będą 
swe zebrania co niedzielę w od- 
stępach tygodniowych. 

W czasie obliczania przez komi- 
sję skrutacyjną zebranych głosów, 
dyr. Wanatowski zobrazował dzie- 
je powstania i rozwoju banku, 
zwracajcą szczególną uwagę na 
niektóre dz ly pracy banku, a w 


szczególnoścć na rozwój „Koła 
Ciułaczy*. 

Po obliczeniu głosów, członek 
komisji skrutacyjnej, p. Gertner, 


odczytał wynik wyborów. 

Na przedstawicieli wybrani: 1) 
Michni Wiktor, 2) Ryszelewski To 
masz, 3) Czerwiński Kazimierz, 4) 
Smętkiewicz Wincenty, 5) Koście- 
lak Józef, 6) Kastaniak Leopold‘ 7) 
Górnik Bolesław, 8) Niewinowski 
Wacław, 9) Ignaczak Mieczysław, 
10) Mieczyński Piotr. 


Na ich zastępców wybrani: 1) La 
chowicz Stefan, 2) Sumińska Józe- 
fa, 3) Jędrzejczak Jam, 4) Kuhnów 
na Irena, 5) Krauze Konstanty. 
KIERES WPZETZOZ ZZA CO E 


Zap isujcie si 
ma człomkór 
LO.P.P. 


„GŁSS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
1A sy O PANAPANA. 


GŁOS SPORTOWY." 


ŁÓDŹ 
EORNA 


Mecz bokserski 
Polska—Austrja 

W nadchodzącą niedzielę dnia | 
17 b. m. rozegrany zostanie we 
Wiednin międzypaństwowy mecz 
bokserski Polska — Austrja. W 
składzie reprezentacji bokserskiej 
Polski brak jedynie reprezentanta ; 
w wadze ciężkiej, gdyż dwaj kandy 
daci, Wotzke i łodzianin Stibe mie- 
li zmierzyć se ubłegłaj niedzieli 
w Lodz i dopiero zwycięzca tego 
spotkania wszedłby do reprezenta- 
cji, Ponieważ zawody bokserskie 
w Łodzi zostały odwolsne ê wyzna- 
czone dopiero na najbliższą niedzie 
lę, przeto PZB w tych dniach zade- 
cyduje, który z powyższych bokse 
rów reprezęntować będzie Polskę 
w wadze ciężkiej. 


Zawowy hokserskie 
w kodzi 


W nadchodzącą niedzielę odbę- 
dą się w sali Geyera zawody bokser 
gie z udziałem doskonałych ho- 
kserów górnośląskich 


Cenn 
djęca poi ane dja telai regrodukcji 
Rysujgtj) projekty reklanowe 
tw dawrnicze wykon Ytba = 


Warszawianka Turyści 


(Na marginesie niedzielnego treningu Fioletowych.—Szanse łodzian 
na wywalczenie sobie dalszego bytu w lidze piłkarskiej 


Niedziele zawody towarzyskie 
LKS —Turyści nosiły charakter 
generalnego treningu fioletowych 
pized oczekującymi ich pozostały- 
mi do rozegrania dwoma meczami 
ligowymi, wyniki których zadecy- 
dują o dalszym losie tej drużyny. 

Przyznać trzeba iż wybór prze- 
ciwnika był niefortunny: kilku gra 
czy, a więc Kulawiak, "Wieliszek, 
Stolarski odnieśli kontuzje, które 
niewiadomo czy pozwolą im na t- 


dział w grze przeciw Warszawian- To 
, 


ce. Przypuszczalnie względy finan- 
sowe przemawiały za doborem 
przeciwnika, okazało się jednak, 
że i tym wypadku rachuby zawio- 
diy 

Przebieg niedzielnych zawodów 
może nam służyć za podstawę do 
cceuy gry Turystów i ich szans 
na utrzymanie się w lidze. Z góry 
powiedzieć możemy, że szanse te 
są dziś minimalne. Największa bo- 
lączka — bezradny atak — nie 
znałazłą jeszcze swego rozwiąza- 
nia, mimo tylu prawie prób ile w 


|tym roku rozegrano zewodów. Z 


tym atakiem wygrać mecz jest | 
rzęczą tak trudną, że prawie nie- 
TATRA E 


W powodzi protestów Pogoni 
Protest Warty przeciw Turystom odrzucono 


tagodny wymiar kar 


Liga tonie poprostu w prote- 
stach nadsyłanych przez Po 
goń lwowską. Niedawno dono- 
siliśmy o odrzuceniu żądania 
walcoweru za mecz z Turysta- 
mi, dziś dowiadujemy się, że 
taki sam los spotkał protesty 
dotyczące obydwu meczy, roże- 
granych z Wartą, 

Co się tyczy pierwszych za- 
wodów, to zarząd ligi wbrew 
decyzji wydziału gier uznał 
pretensje Pogoni za słuszne, o- 
becnie jednak zmienił swą decy 
zję i roszczenia Pogoni załatwił 
odmownie. Ten sam los spotkał 
protest, dotyczący rewanżowego 
spotkania rozegranego w Pozna 
niu — odrzucono go. 


Odrzucono również protest 
Warty za mecz przegrany w Ło 
dzi z Turystami (1:2). Motywy 
jakiemi kierował się wydział 
gier ligi są następujące: 


Turyści upewnili się poprzed- 
nio, że gracz Żurkowski nie jest 
zgłoszony w P, Z. P. N. dla O- 
strovii, opinja P. Z. P. N. była 
Ja nich miarodajna, uważali go 
za gracza „dzikiego“, a po otrzy 
maniu potwierdzenia dla barw 
swego klubu, mieli prawo wsta 
wić go do drużyny. 


na graczy ligowych 


W przytoczonych „powyżej wo 
tywach doskonale i we właści- 
wem świetle odzwierciadla się 


możliwą. Ostoją fioletowych były 
zawsze Świetnie spisujące się tyły, 
dziś natomiast ząb czasu poczynił 
i tu swe spustoszenie, 


Linja pomocy nie zawodzi to 
prawda, osiabł jednak opór obrony 
iw tem należy doszukiwać grozy 
sytuacji. Coprawda Kubik gra po 
dawnemu, a nawet podniósł osta- 
toio swą klasę, natomiast jeśli cho- 
dzi ò Karasłaka, to spadek jego 
formy jest wprost  zastraszający. 
to widzieliśmy w niedzielę do 
przerwy, miało miejsce tydzień te- 
mu ma meczu z Polonią. Zupełny 
niemal zanik dalekiego, czystego 
wykopu, częste „kiksy“, zła takty- 
ka przez zbytnie wysuwanie się do 
przodu; przerzucnie całego ciężaru 
pracy ną barki partnera, urządza- 
nie zabawy pod własną bramką w 
groźnych momentach, charakteryzu 
ją dziś grę Karasiaka, Prawdopo- 
dobnie gracz ten zdaje sobie dokła- 
dnie sprawę ze spadku formy i ma- 


zdobył ani jednego punktu, Przy- 
puszczenie to jest prawdopodobne, 
gdyż Ślązacy mają u siebie za prze- 
ciwnika Cracovię, następnie grają 
z Warszawianką w Warszawie. W 
dniu tym wypada mecz Legji z 
Turystami i imprezy te połączone 
zostaną w jedną. Walczyć więc 
tedy będą dwaj kandydaci do spad 
ku, a na boiskach warszawskich 
zdecyduje się dalszy les Turystów, 
względnie Ruchu. Turyści, przystę: 
pując do gry z Legją, będą już 
wiedzieli czy mogą mecz ten nie- 
frasobliwie przegrać, czy dążyć do 
remisu, czy też walczyć do ostat- 
nich sił o zwycięstwo, 

Do tego jednak konieczne jest 
esłągnięcie zwycięstwa w niedziel- 
nem spotkaniu z  Warszawianką. 
Tego żądają od Turystów Ich sym 
patycy, tego wymaga groza sytu- 
acji obecnej. Na to drużyna winna 
się zdobyć, jeśli chce udowodnić, 
że byt w lidze słusznie jej się w 


skuje te przez ciągłą ucieczkę do przyszłym roku należy. Więcej am 


przodu. 


Młode pokolenie piłkarzy dora- 
sia, dościga mistrzów, zarzucają- 
eych systematyczny trening w kąt, 
-a operujących swą dawną wielko- 
ścią. Sama sława, poczęści już prze 
brzmiała, dząś nie wystarczy, le- 
ristwo może zniweczyć wysiłek ca- 
łej drużyny, bowiem prawdą niezbi 
tą jest, że gdy tyły fioletowych 
wytrzymują napór przeciwnika- 
mecz jest wygrany, wystarczy jed- 


tendencja autora wzmianki, za- nak tylko jeden moment załamania 
mieszczonej w jednem z pism | się, a bezradny w syluacjach pad- 


łódzkich. 
niej są wyssane z palca į nie- 
zgodne z prawdą. Niecną nagan 
kę tę należy jaknajostrzej nqa- 
piętnować lecz zdziwić onn nie 
powinna nikogo — osoba i war 


Motywy podane wj bramkowych atak fioletowych nie 


jest w stanie tego dorobić, 


Możliwa wygrana Turystów x 
Warszawianką może uratować ło- 
dzian od spadku z ligi, lecz tylko 


tość moralna autora w zupełno- | W tym wypadku, gdyby. Ruch w 


ści ją usprawiedliwia. 

Posypał się cały szereg kar 
na graczy ligowych, lecz wy-| 
miary ich są bardzo łagodne, 
gdyż liga przez osłabianie dru 
żyn nie chce wpływać na kształ 
towanie się wyników, mających 
zadecydować 6 ich losach. 

Ukarano Seichtera, Hylę (Po- 
lonia), napomnieniem za ostrą 
grę; również į Steuermana PAT 

gja), Fichtla (Pogoń), Ptaka 
(Cracovia), Ostrowskiego, Oza- 
ista (Czarni), Augustyna (Gar- 
barnia). 

Jednotygodniową dyskwalifj- 
kację nałożono na Mathiasa, 
Hankego (Pogoń) i Wilezkiewi- 
cza (Garbarnia), przyczem kary 
te, z wyjatkiem Hankego za- 
wieszono na przeciąg 6 miesię- 
cv 


l 


FE LESS CFE ET REEE TREER E ERN WEZ EEEE OTOK FR 


Dziś 


monji Warszawskiej na 


na seansie od g. Ś-ej do 10:ej w. 
audycja koncertu Kiepury z filbar- 


di 1 i bilety wolnego wejścia podczas 
tego seansu nieważne. 


O NE I ORLE 


aparatach Marconiego: 


1778 


ostatnich dwuch spotkaniach nie 


7 
RET słyszeli nasze nowo- $ 


czesne odbiorniki w nowo- 
otworzonym salonie radjowym? 
PORANI Pokaz nie obowią- $ 
7414 zuje do kupna. : 


KTSG. gra w nigdzie 


lą z Lechią we bwowig 


W nadchodzącą niedzielę ro- 
zegra Ł. T. S, G. pierwsze spot | 
kanie międzygrupowe a wejście 
do ligi z mistrzem okręgu lwow 
skiego Lechją lwowską. Jedno- 
cześnie o wejście do ligi gra w 
Lipinach tamtejsze Naprzód z 
Ogniskiem z Wilna. 


Kino-Teatr 


„PAŁACE” 


Piotrkowska 108. 


EEEE CE - Z I. LTZ" RA DO; ZR 
Dziś i dni następnych! 


W Orkiestra powiększona pod dyr. 
M. LIDAUERA 


błcji, zapału 1 silnej woli zwycię- 
stwa, a nieszczęsny pech, prześla- 
dujący fioletowych przez cały nie- 
| sezon, zostanie przełamany. 


Starosta zwycięża 
w Brześciu 


W odbytym ubiegłej niedzieli 
w Brześciu nad Bugiem biegu 
naprzełaj o nagrodę wędrowną 
wojewody poleskiego zwyciężył 
łodzianin Starosta, startujący w 
barwach Zjednoczonych. 
prowadził bieg 
przez cały czas, przebywając 
10 klm. w czasie 38,47 min., 0 
prawie kilometr przed następ" 
nym, miejscowym  zawodni- 
kiem. 

Łodzianin zwyciężył w biegu 
tym już po raz drugi i w razie 
trzeciego zwycięstwa w roku 
przyszłym puhar stanie się jego 
własnością. 


Y.M.L.A. rozwiązała 
sekcję „koszykową” 


Jak się dowiadujemy doskonała 
ongiś sekcja piłki koszykowej przy 
łódzkiej YMCA. została w tych 
dniach rozwiązana, Część dosko- 
nałych graczy tej drużyny zasili 
obecnie barwy Trynmphu, który 
jest obecnie najsilniejszyni zespo- 
iem w Łodzi, porieważ przed nie- 
dawnym czasem rozwiązana zosta. 
la drużyna Herthy i gracze tego 
zespołu również przeszli do Tryum.- 
phu. 


Starosta 


IRINA NEEE DE NTE ANS TAD O PEE Cr VEEE E P OS ER PTA W 


la nieudolność sędziego Krakowskiego 


Turystów ukarano grzywną 


Sportow. cy łódzcy doskonale | 


pamiętają jeszcze złożony przez |ny. Kulawiak, przemawiał 
sędziego p. Krukowskiego egza- publiezności, 


min z nieudolności na sławnym 
meczu Turyści — Cracovia. To 
co z drużyną gospodarzy wypra 
wiał p. Krukowski, wołało 
pomstę do nieba. Trzeba jednak 


kapitan druży- 
do 
prosząc o spokój. 

Sędzia nie omieszkał w pro- 
tokule przyzwoicie „CsmaT: 
wać“ te wypadki, Wynik ton. 


ny niezwykłej... 


o|że wydział gier ligi nałożył na 


Turystów grzywnę 100 złotych 


było się pogodzić z wynikiem, za brak porządku i niewpłynię. 


jaki p. Krukowski 
miał już w kieszeni. 

Na niecne praktyki te publicz 
ność żywo reagowała; nieopisa- 
ny wrzask panował na trybu- 


widocznie 


,mafgała się bezstronnego i st- 
miennego spełniania obowiąz-, 
ków przez arbitra, Jak wiado- 
mo, doszło do tego, że sędzia| 
groził odgwizdaniem walcowe- 
ru, więe byliśmy świadkamg sce 


cie przez gospodarzy na pu 
bliczność, która swojem zacho- 
waniem się utrudniała prowa 
dzenie zawodów. 


| Dziwić się należy, że liga na 
nach i galerji — publiczność do | podstawie jednostronnych 


ze- 
znań powzięła decyzję,  słusz- 
ność której nijak nie może prze 
konać wszystkich tych. którzy 
obeeni byli na zawodach. Jak 
nas informują Turyści już w te 
sprawie złożyli odwołanie. 


o Czy to jest zgodne z przepisami? 


O niezwykle ciekawym wypad: 


s kn mów? się obecnie w sferach liso 


wych, Protest Garbarni w sprawie 
przegranego meczu z Ruchem w 
Królewskiej Hucie został jak wia- 
domo, przez ligę uwzględniory, 
lecz wykenanie uchwały odłożono 


aż.. dó czasu wyświetlenia, sytua- | < 


| cje w tabelce ligowej. W wypadku, 
| gdyby Garbarnia zdobyłą zdecydo- 
| wame mistrzostwo Polski, mecz z 
Ruchem ma nie być powtórzony, 
w przeciwnym razie, t. j. jeśli Gar 
barnia rozegra niedzielny mecz do 


| Pogoni, wówczas Garbarnia powtó- |, 


Wspaniałe arcydzieło filmowe wytwórni wiedeńskiej 1y29-30 


KOB 


t 


IETA na KRZY 
(SZACHOWNICA SERC) 


Eees dramat erotyczno-życiowy, — W rolach główn: 


Piękna MARCELLA 7 k aal 


Nad 
Początek seansów ó godz, 4-ej poem] 
H pn. w soboty i niedziele o g. | ronika i niezapomniany bohater filmu 
2-ej. Na pierwszy seans wszyste filmowa 
kie miejsca po 50 gr. i 1 zł. P, A.T. 


ADALETHY SiL M 


Dziwne losy protestu Garbarni 


rzy spotkanie z Ruchem w Królew. 
skiej Hucie. 


Przypiszczać należy, że w tym 
wypadku zachodzi jakieś nieporo- 
zumienie, wymagające wyjaśnienia 
władz oficjalnych, 


Dr. med. M. Różaner 


Narułowicxa 9, tel. 123-98 
Specjalista chorób skórnych, we- 
nerycznych, meczopłciowych. 
Od 8—10 rano i 4—8 po po!. 
Oddz. poczek. dla pań. 1221 —6 


„Wol 


Wo 


Nr. 279 


innera, jak 


Reumatyzmem. 


lekarstwa it. p..które sięprze 
ciw tej chorobie stosuje. 
Większa część tych środ- 
ków mie jest wogółe w sta- 
nie wyleczyć, może tylko 
przynieść ehwilową ulgę. 


_ To, co tutaj polecamy, 
jest zupełnie niewinnym 
środkiera źródlano leczniczym, 


Który już wielu cierpiącym dopomógł. 


Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet 
w wypadkach 


Choroby chronicznej, zastarzałej. 


Ażeby zyskać jeszeze więcej zwolenników, postanowi- 
liśmy sobie każdemu, kto do nas napisze posłąć poucza- 
jącą broszurkę o kuracji źródlano-leczniezej 


Zupełnie darmo, 


Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, 
niech napisze, nie zwlekając, dziś jeszcze 


August Marzke, Berlin — Wiimersdort, 
Bruchsalerstrasse 5 Qddział 45. 7593— 


m „MIMOZA“ 


Kilińskiego 178. 


Od wtorku, dnia 12 do poniedziałku, 
dnia 18 listopada 1929 r. włącznie 


ŻYCIE i PRZYSZŁOŚĆ 
KOBIETY TEE 


Zdjęć autentycznych do powyższego filmu doko- 
nano: w instytucie anatomicznym, klinice derma- 
tologicznej, poradni wenerologicznej, państwowym 
zakładzie położniczym. 
Geneza i powstanie życia ludzkiego. Anatomja 
ciała kobiecego. Problem macierzyństwa. Fizycz- 
ne wychowanie kobiety. Film ten ze względu na 
swój charakter będzie wyświetlany bez ilustra- 
cji muzycznej. — Dla młodzieży wzbronione, 


Następny program: 17169—7 
. Przedwiośnie; w rolach głównych Zbyszko Sa- 
wan, Marja Gorczyńskai Bogusław Samborski 


BILI SCHOOL | 


Learn Eglish quickly and thoroughly! 4 
Apprenez le français vite et bien! 
Lernen Sie Deutsch gründlich und 
; schnell ! 
impari Lei presto l'Italiano. 
j Nauczycielami są rodowici Snglig -- É 
Francuzi — Niemcy i t. d, Metoda > 
| wersac. Najszybsze rezultaty, Małe grupy. 
Lekcje prywatne. Koresp. Handlowa, 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich 
Czynna od 10-ej rano do 7-cj więcz, 
w niedziele i święta do 2ej po poł 
Wsaystkile specjalności i de 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryracja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału 
krwi, plwocin, wydzielin ltd.) Ope- 

racje, opatrunki. 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 

Porada dentystyczna oraz wene 
rologiczna dla chorób skórnych 


i narad b 
3 ZŁOT 


7411 


J„SIMINIAK 


OBROŃCA PODATKOWY 


PRZYJMUJE 
od 5—7 p.p. 


PIOTRKOWSKA 83, fr. : 
Tel. 210-40. 7415— 


Zapisy tylko od 11—14 list 12—11216-—7 IN Dr. med. 
Piotrkowska 39 © 4 
Front. 7719 d | er) | 
O 


D STOMATOLOG 


a 2 
0 WYNGIGCIA chirurgja szcząk, Jamy ustnej 
i plastyka, 


REGULACJA ZĘBOW 
RENTGENODIAGNOSTYKA. 


Ordynuje 3—7 7415 
uł, Plofrkowzka 168. —Tel. 187-05. 


mieszkania 1, 2, 3 i 4 pokojowe z kuch- 
nią i wszelkiemi wygodami na Senatorskiej 
róg Kilińskiego, Magistrackiej 16 i Zielo- 
nej 63. Wiadomość: I. Tyller, gdacka R 


i. Bherya 


Moniuszki 11 
tél. 63-22, 


Choroby skórne 


i weneryczne | 
| 


Doktór 


WOLKOWYSKI . 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 179-89 
Preyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiesz 
strof w niędzielę od 11—2 po południu 
Przyjmuje od 8 10 Dla pań spec. od godz, 4—5 
iod 5-8 wiecz. | bo poł. dla nieaamośnych 


v niedz, od 10-12,| 
172701 CENY LECZNIC, 


CEGIELNIANA 25, TEL. 126-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 1429 
LECZENIE SWIATŁEM 
(lampą kwarcową) 
Badanie krwi | wydzisiin. 
Przyjmuje od 8—2 i od 5—9, 
w niedriele | święta od 9—1. 
Dla pań vå 5 do B po poł. 
oddzielna poczękalnie. 


elektroterapja 


1450 


izy GhEBSZ sig uwolnić nieszkodliwą drogą od 


ARERETYZMU 


Reumatyzmu, Ischiasu i bólu krzyżaj 


Reumatyzm jest strasznem, wszędzie rozprzęstrzenionem cierpie" 
niem, które nie oszczędza ani biednych, ani bogatych i znajduje 
ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. Formy, w jakich się to 
cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne i często bywa, że 
choroba zupełnie inaczej określona, okazu je się później niczem 


Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem opuchnię- 
cia członków, zniekształcenią rąk i nóg, drganie, kłucie, darcie 
w różnych częściach ciała, czasem nawst osłabienie wzroku jest 
skutkiem reumatyzmu i artretyzmu, Równie różnorodne jak 
forma tego cierpienia są środki lecznieze, różna mi*=turv, maście. 


Do akt. 
Nr. 1859 | 29 r. i 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 


Grodzkiego vV 
rewiru -w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam. w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 86, obwiesz- 
cza, że w dniu 
18 listopada 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana w 
Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 
pod Nr. 101 od- 
będzie się po- 
wtórna sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 
jących się z 
mebli, 
należących do 
Bolesława 
Frejlicha 
oszacowanych na 
zł. 5 


Łódź, 21,X.29 r. 
Komornik 
J. Tomaszewski 


Do akt. 
Nr. 1914 | 29 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego XV 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam, w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36, obwiesz- 
cza, że w dniu 

19 listopada 
1929 r. od godz. 
irs, z rana 7 

odzi, przy ul. 

Zamenhofa 
pod Nr, 13 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 
hoysh, się z 
epe o sa- 

dzek Re 
należących. do 
firmy „Przem. 

pończosz, „Mi- 
nerwą* wł. M. Nie- 

wiarski 
z" be na 


Łódź, 29.X.29 r. 
Komornik 
J. Temaszewski 
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4 


1 


Przyjmuje wkłady 


OPROCENTOWANE 


na książeczki wkładkowe 
w złofych i obcych walufach 


poczawszy od10Zł, 


Wypłata następuje za okazaniem 
książeczki wkładkowej. 


11 


P dzi Bank Depozytowy 


Sp. Akce. 


Łódź, 


Piotrkowska 5. 


sz" g= === === qg=== 
1 FUEL VZZŹZ U LZ ZLŁŻ ULLLLLL WZSLŻYSŁŁLŹ NZL VE 


i pizyjdźcie 
szczęśliwej 


punge 
=== 


EWŻŻZNC SZŁA 


Spieszcie do Szczęścia! Czas nagli! 
kupić szczęśliwy los lej klasy 20 loterji, 
kolektury, w której już wiele osób uszczęśliwiłem, 


Ciągnienie [-ej klasy odbędzie się 14 i 15 listopada. 
Pozostała mała ilość losów! 


> Mieszkańcy prowincji mogą wpłacać w PKO, na moje konto 
A Nr. 63,802. Solidne i punktualne załatwianie gwarantowane I 

8 
> Izrael H. Lifman, Łódź > 
2 Piotrkowska 32. Tel. 144-72 o 
— u mnie padły nast. wygrane: cj 
> Premja zł. 502,000 na Nr. 42630 wygr. zł, 10.000 na Nr. 152714 t 
2 wygr. „ 50,000 „ 01750 »  „» 500. » 615 $ 
|. uFż +” SO 0ODYEY 4:72888.3 . „ 5000. 2 12082 4a 
8 F: » 30.000 „ „ 16698 „ » 5000 » 58714 2 

a 10,000, „ 387801 „ u"OUUU E 95115 ` 


» 
i wiele innych wygranych. Główna wygrana ZŁ. 750,000, 7776 


do mojej 


PHILIPS 


D-ra med. Marji LEWINSONOWEJ 
Cegłelniana 6, telef. 143-83. 
Godz. przyj. dła pań i panów 

10—2 i 4—8 
Czynne są następujące działy: 
1. chor. skóry i włosów. 
2. Beaute 
3. Kuracji odmładzających. 
4. Masażu (ogólny i częściowy). 
5. Bpilacji (electrocoagulacja 
elektroliza). 
6. Elektroterspji(diatermja, d'Ar- 
sonvalizacja, yaivpnefatidypénjn: 
T. Helioterapji (Roentgen, kwacr, 
sollux, kąpiele świetlne). 
8. Chirurgjł estetycznej (bliz- 
ny, żylaki, zniekształcenia, 
nowotwory i t. p.), 
pod kierunkiem chirurga 
o D:ra Z. LEWINSONA 
ordynującego codz. od godz. 12—2 


INY 


Zwracać się na piśmie do firmy : 


Polskie Zakłady Philipsa S. A. Warszawa 
Wydział Techn. Handl. sub „Prowizja“ 


P. P. RADIOAMATORZY NA PROWINCJI. 


daje Wam okazję w wolnych chwilach, 
bez ryzyka, do rozpowszechnienia zain- 
teresowania radjem co połączone jest ze 


im pipa. 


Irar A SE Ur YTY 
2 


(213:510109019:0 


WE 


OGŁO 


z ZEN 
Gabinety 55! 
. > Syndyk t dłości 
Kosmetyki lekarskiej Abrama Wróblewskiego kodsia 30 


wiadomości wierzycieli, że pe Sędzia 
Komisarz wyznaczył dodatkowy ter- 
min sprawdzenia wierzytelności, na 
dzień 12 listopada 1929 r. na godzinę 
10 rano w gmachu Sądu.-Okręgoweg: 
w Łodzi, ul. Zeromskiego 115 pokój 5 
MAURYCY GELADE 
a. adwok. 


266 Cegielniana 7, tel. 112-7. 
anec  |lekare = dentysta 
uljusz 


iwa 
meril 


ul, Sienkiewic 
ie 40 


Przyjmuje 
10—12 4-6 


Ginekolog-akuszer 
powrócił 
Cegielniana 53, 
tel, 163-85. 
Przyjmuje od g- 
4—6 ppo} 7787 
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JJ | A S i N o“ Teatr-Swietiny 


RAJNOWSZE PFEWELACYJNE ANTTOZETO; 


aO MAYA 
4 -yor / MĄ A 
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AO dawno oczekiwana 
FILMOWYMIWSCHODZ P ia 


w dalszej obsadzie: 


Gustaw Fröhlich 
Alhert Sieinriick 
i H. A. $Schleńiow 


Potężny dramat oddający z całym realizmem 
tragizm miłości policjanta do pięknej złodziejki 
brylantów. 7779 


Nad program: Regaty wioślarskie 


Orkiestra pod kier. p. L. KANTORA. 
Początek seansów o godz. 4.30, 6, 8, 10. 
Ce:iy miejsc na I seans od zł. 1.— do zł. 2,50 
na następne seanse od zł. 1,50 do sł. 3,50. 


ji f A Rs o N 
Z NAUDIĘKŃ | 


ha a R M ~ 
i > WŁ NY PW OOO OE 
JSZĄONANETRM "NASPIEKNIEJTZĄSN AXE IR MAME NET 
a A NA A] jc 
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Kino SPÓŁDZIELNI 


PORADNIA 
Sienkiewicza 40. SALA_FILHARMONIJI ŁÓDZKA ORKIESTRA. FILRARMONICZNA | 

, Dziś i dni następnych Ni d 3 l dnia 17 listopada 1929r. o | W i | i R | | NICI 
HARRY LIEDTKE EUZIELA, godz. 4-ej PEPENE SALA FILHARMONJI Lekarzy-specjalistów 
EAC per po Drugi i ostatni raz Niedziela, 255. 2a as r. o Zawadzka 1 


o cenach popular- 
nuch od 45 gr. do 3 zł. 


wygłosi odczyt 
JULIUSZ 


PORANEK SYMFONICZNY 


2-gi 
poświęcony twórczości 


EDWARDA GRIEGA 
Bronisław SZULC 


czynna od 8. rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 


Iiężniczka- (yrhówka 


W rolach głównych: 
Hilda Rosch, Marlanne Winkel- 


stern, Fritz Kampers 1 inni. 

Następny program: 7734— 

„DAMA POD MASKĄ“ 
W rolach głównych: 


Kaden- Bandrowski 


Dita Parlo, ba ra powi Gajdarow Solistka: 208 £ ilis i try om 
W dni powszednie, z wyjątkiem wama, Maria WIŁKOMIRSKA i urologiem 


Dyrekcja koncertów: Alfred Strauch. Tel. 213-84. 


Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 ZŁ mi 


(Fortepian) 
PROGRAM: Edward Grleg: Uwertura „Jesień“, 
„Peer Gynt“ Suita l-a i Il-a. Marsz hołdowniczy 
z suity „Sigurd Jorsalfar" oraz koncert forte- 
pianowy A-moll. 


sobót, początek seansów o goder, 

'| 4-aj,j zaś w soboty, niedziele 

i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — 

Na I seans ceny miejsc zniżone. 


Wilii o Now Kobiet 


Bilety od 75 groszy do 3 złotych nabywać można 
w kasie Filharmonii codziennie od godz. 10.30 r. 
do 2-ej po poł. oraz od g. 4-ej do 7-ej w. 7783 § 


—"—"F""—L—Lo>SGLSLooLLbs>ę,vvvcccvvbv>ęoo JJ 
Bilety nabywać można w kasie Filkarmonji codz, 
od g. 10.30 r. do 2 pp. oraz od 4. do 7 w. 7780 


Gabinet GIMNASTYKI LECZNICZEJ 


21 kalnej ferapji SKLEP 
346007 +. Í pi . AKUSZERKA E | CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? | tytoniowy i galanteryjny do oð 
Dr. Cecylii Foltszańckiej H j Musisz ukończyć kursy fachowe, | stąpienia. Nawrot 41, róg Kilińskie 
SĘ G. Salimonowa 4 UDHOSZENIA drobne | zoo peso” St: | AW e 
Gimnastyka laef oddechowa, ° a da arar K NA A: a 3 
lampa ieies ieta waa, kąpiele powróciła z cza, = sk sę eż KUPIĘ 
101 PIOTRKOWSKA 101| ' Przyjmuje zamówienia HALLO, HALLO! ursy wynczają rownie: uchal | iałą, używaną szafę, 'kdrdwiową 
TEL. 30-76. Autom. 210-76. SZKOLNA 12  6642-15| Dzwoń tel. 168-30 „Pogotowie kra. | terj5 rachunkowości kupieckiej, |% |nstrem.  Dowiedzieć się: tel. 
nora wieckie Kiersza* Żeromskiego 91 | korespondencji handlowej, steno- |163-50. 7174—3 
DR. ž : = y A > I 
Lékai dönt Ba PANEN CERNS se grafii, nad handlu, prawa, kali AE "TATĄ 
R. S T U p Ę L iżw grafji pisania na maszynach, to- 


2,80, palto za zł. 3.— łącznie z ode 
braniem i odesłaniem. Expressem 
pierze, farbuje, przerabia, nicuije, 
sztucznie ceruje. Farbujemy i pie- 
rzemy futra sposobem lipskim. 
7416—30 


E. SZACKA 


przeprowadziła sie 
na ul. Cogielnianą 50. 
Telef. 173-97 


przyjmuje od 3—7 wiecz. 


Choroby skórne, włosów, wene- 
—- ryczne I moczopłciowe — 
SZKOLNA 12 


powrócił 
przyjmuje od 6—9 wiecz, Leczenie 
światłem. omen, Lampa Kwarco- 


wa). Elektroterapja. 6641-15 1772 


j Ogłoszenia za wiersz milimetrowy |l-szpaitówy: | strona i w tenście 4) 
Nekro.ogi 30 gr. str. $ szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr 
Str. 1) szpalt. Drobne 12 gr. od 
Ogloszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 99 s 


firm zagranicznych o 100 proc., za zastrze+one misiscowe dopłata. i 
W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


, miesięczna „Głosu Porannego" ze wasystkiemi dodatkami wynosi- 
Prenumerata w Łodzi zł 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 
w kraju — sł. 6.60; aagranicą Œt. 10— 


Redaktor: Jan Urbach. 


Wydawca: „Prasa“. Wvdawnicza Spółka z ogr. odp. 


waroznawstwa, angielskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego, e 
oraz gramatyki polskiej. Po ukoń- 
czeniu świadectwo. Żądajcie pro- 


spektów. - 6214 


pisowni 


wyrazu; najmniejsze 1.20 


ręcznego 10 zł. Praca zapewniona. 


"Wynuczam haftów ręcznych i ma- 


szynowych. Toledo. Aplikacje . we: 
necka robota. Kaufmanowa. Pietr- 
kowska 18 I podwórze, pr. oficy- 
na. - {i 


„ Strona 5 szpałt - 


Poszukiwanie pracy 10 gr — 


